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Potrzeba i skutki darów Ducha Świętego

K onieczne  są do zbaw ien ia  d a ry  D ucha P rzenajśw iętszego . 
W szyscy je  też o trzy m u ją  z ho jnośc i B ożej. M iał je  P a n  Jezus, m ają  
•wszyscy, k tó rz y  należą do C hrystusa. K to  bow iem  n ie  p osiada  D u ­
cha Jezusow ego, n ie  je s t C hrystusów . W ykona m oże ja k i a k t 
cn o ty , a le  z w ysiłk iem , ciężko, rz ad k o , n iedba le . B ez n ich  je s te ­
śm y, jak  p ta k i beż lo tek . O żyw ieni d aram i, są  jak o  orłow ie. W y­
soko  i długo b u ja ją  i p rzy jem n ie . Szczytów  św iętości sięgają.

M oc cn ó t n ad p rzy ro d zo n y ch  je s t ja k  sk u tek  św iatła  k sięży ­
cowego a siła darów  jak  w pływ y św iatła  słonecznego , pow iada  św. 
Tom asz. P o d  sk u tk am i darów  rączo  p o r t  n ied b a ls tw a  opuszcza 
o k rę t i  w  ro zp ię te  żag le  p rzy jm u jąc  pow iew  ła sk  B osk ich  w a rtk o  
p ły n ie  po m o rzu  św iata. B ez n ich  z tru d n o śc ią  toczy  się życie d u ­
chow ne, jak o  ko ło  sk rzyp iące . O liw ą darów  D ucha św. w ładze n a ­
sze lekko a cicho spe łn ią  a k ty  cn ó t najw yższych. T o je s t ono  d u ­
chow e nam aszczen ie , sp iritu a lis  u n c tio . O dnaw ia się ob licze ziem i 
przez te  dary  w łaśnie. B ez n ich  w ybieram y się jako  p ro s taczkow ie  
na w ykłady  w ie lk ich  m istrzów . Bez n ich  życie w yższe ascetyczne 
będ z ie  k ra in ą  n ieznaną . Św iętych n ie  zrozum iem y i lek k o  o n ich  
m ów ić będziem y.

S k u tk i darów  są b łog ie , bo duszę n a s tra ja ją  w rażliw ie na 
b e zp o śred n ie  dzia łan ie  D ucha św. a w sp ie ra ją  cno ty  teo log iczne 
i  k a rd y n a ln e . Życiem  są cn ó t i duszą ich . D ar rozum u  u tw ie rd za
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w iarę, d a r m ąd rości da je  św iatło  i p rzedziw ny sm ak do rzeczy Bo­
żych, d a r  rad y  znakom icie  w sp iera  cno tę  ro z tro p n o śc i, d a r poboż­
ności ożyw ia cno tę  sp raw ied liw ości w o ddaw an iu  co się kom u 
należy , B ogu cześć i m iłość synow ską a b liźn iem u  b ra te rsk ą , dar 
m ęstw a w osobliw y sposób p o k rzep ia  cno tę  m ęstw a, aby n ie  ugiąć 
się p rzed  tru d n o śc iam i, lecz odw ażnie i c ierp liw ie  i w ytrw ale  sobie 
poczynać, a d a r bo jaźn i P ań sk ie j s trzeże  od obrazy  Bożej.

Jeś li m am y łaskę pośw ięcającą, to i te  siedem  darów , ale 
m oże n ie ro zw in ię te  —  snać te  po tęg i duchow e są, w nas n ieczynne, 
jak b y  uśp ione.

T rzeba  się z tego w yleczyć przez  od ryw an ie  się od świata 
i rzeczy ziem skich. Im  k to  w ięcej ziem ię m iłu je , tym  m niej rzeczy 
B oże po jm uje . „C złow iek cielesny n ie  po jm u je  tego, co jest Bo­
żego" (K or. 2, 14).

P rag n ijm y  bard zo  posiąść te dary . Łączm y się ściślej z P a­
nem  Jezusem  w N ajśw . S akram encie , bo ty lko  przez  Jezusa Duch 
św. się nam  udzie la . P o leca jm y  się N ajśw . P a n n ie  M arii.

W  tru d n o śc iach  duszy tak  co do rozum u, jak  co do woli 
z ufnością  zw racać się do D ucha św. i często ponaw iać  prośbę
o siedem  darów .

W szechm ocny P an ie , w ieku isty  Boże,
K to  się Tw ym  darom  w ydziw ow ać m oże!

Miesiąc Serca Jezusowego

„A le n ie  ro zum ia łem , żebym  co 
m iał ro zu m ieć  p o m ią d zy  w am i jedno  
Jezusa  C hrystusa  i tego jednego  ukrzy- 
żow anego“.

Z aledw ie p rzeb rzm ia ły  p ien ia  na  cześć M arii, o to  zaraz roz­
poczyna K ościół w spólną pub liczną  chw alę Jezusa, pośw ięcając 
cały  m iesiąc czci N ajśw iętszego i N ajsłodszego Serca Jezusa. P rzez 
M arię  na jła tw ie jszy  p rzy s tęp  do Jezusa , a nabożeństw o do M arii 
na jlep sze  p rzyg o to w an ie  do uczczenia Serca Jezusow ego.

P rzed m io tem  tego  nabożeństw a je s t Serce m a te ria ln e  Je ­
zusa to sam o, k tó re  jes t i żyje w p iersiach  Zbaw cy naszego w n ie­
bie, a także  jes t w n im  p rzed m io t duchow y to je s t m iłość n ieskoń­
czona Jezusa  k u  nam , k tó ra  jest przyczyną i począ tk iem  w szyst­
k iego, co zdzia łał dla nas Syn Boży, k tó re j zaw dzięczam y cale
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w spaniałe  dzieło o d k u p ien ia , a k tó rą  sym bolicznie p rzed s taw ia  
Serce to  najśw iętsze jak o  siedziba te jże  m iłości.

C hrystus sam polecił nam  to nabożeństw o  m ów iąc: „O to  
Serce, k tó re  tak  bardzo  ludz i u k o ch a ło “ ! O n sam użala  się, że to 
Serce jes t tak  zap o m n ian e  i zan ied b an e  na ziem i. W ięc żeby to 
nap raw ić , a m iłości pok rzyw dzonej p rzez  nas zadośćuczynić , K o ­
ściół zaprasza nas te raz , abyśm y zw rócili w szystką uw agę naszą 
na Jezusa, stud iow ali to  Serce Jego i s ta ra li się poznać , ja k a  je s t 
szerokość i d ługość i g łębokość i w ysokość te jże  m iłości C hrystusa. 
To bow iem  je s t p rzyczyną p raw ie  jedyną  naszej obo ję tności na to 
Serce, że tak  m ało p am ię tam y  o Jezusie  i stąd  m ało Go znam y.

Z astanaw iając  się nad  tym  poznajm y: 1) że pow inn iśm y p a ­
m iętać  o Jezusie  i żyć z N im  w po łączen iu , albow iem  On je s t w ła­
snością naszą; 2) O n jes t p rzy  nas i p rag n ie  p rzebyw ać w Sercu  
naszym .

S tąd  p o stan o w ien ia : 1) pam ię tać  o obecności Jezusa pom ię­
dzy nam i i łączyć się z N im  często duchem  i sercem ; 2) oddaw ać 
Mu um ysł i serce, aby On w nim  przebyw ał i rządził n im  w yłącznie.

W iązanką b ędą  słow a: „A by m ieszkał C hrystus p rzez  w iarę  
w sercach w aszych“ !

Sakrament Miłości

„K to  pożyw a  m ego ciała, a p ije  
krew  m oją , w e m n ie  m ieszka , a ja  
w  n im “.

Co C hrystus uczynił dla całej ludzkości na K alw arii, to  i te ­
raz ponaw ia na o łta rzach  naszych  w każdej Mszy św.. —  Toż sam o 
czyni dla każdej duży z osobna w każdej K o m u n ii św. —  Ja k  n ie ­
gdyś p rzebyw ając  na  ziem i nauczał, ra to w a ł n ieszczęśliw ych, 
uzdraw iał chorych , k a rm ił g łodnych  i pocieszał sm utnych , ta k  i te ­
raz przebyw a w tab e rn ak u lu m , aby też sam e łask i zlew ać na dusze 
nasze. —- J a k  n iegdyś w stąp ił na  k rzyż, aby  śm iercią  sw oją zbaw ić 
w szystk ich , tak  po d o b n ie  i te raz  o fia ru je  się na now o na o łta rzu  
i p rzychodzi do Serc naszych, aby i tu  ta  sam a o fia ra  się spełn iła . 
N aw iedza zaś dusze nasze, aby każdej w sercu  m ógł pow iedzieć : 
„Z ap raw dę  pow iadam  w am , iż się dziś zbaw ien ie  sta ło  tem u  
dom ow i“ .

Serce Jezusa  gotow e zaw sze do o ddan ia  się nam  zu p e łn ie  n ie
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w ym aga od nas w ięcej ja k  ty lko , abyśm y chcie li p rzy jść na  te  gody 
nam  zgotow ane, bo dla w szystk ich  o tw arte . Z aprasza  i wzywa 
w szystk ich  naw et żeb raków , ubogich , chorych  i ślepych, każdem u 
da je  w S akram encie  p o k u ty  szatę godow ą, uzd raw ia  i w lew a nowe 
życie, a te raz  siebie o fia ru je , aby to  zd row ie  i życie wzm ocnić 
i u trzym ać . —  Serce człow ieka to cel m iłości i po k o ry  Jezusa 
w  N ajśw iętszym  S akram encie . P o łączen ie  się z n im i i życie w spólne 
z nam i to  p rag n ien ie  Jezusa  i to  na jp rzed n ie jszy  owoc K om unii św.

Z astanaw ia jąc  się n a d  tym  poznajem y, że w K om unii św. 
ciało  nasze łączy się najściślej z najśw iętszym  ciałem  Jezusa i że 
także  i dusza nasza łączy się z duszą najśw iętszą Jezusa.

S tąd  p o stan o w ien ia : strzec  ciała i duszy sw ojej od grzechów 
przez  u m artw ien ie  zm ysłów , a C hrystusa uw ażać jako  jedyne do­
b ro  nasze, abyśm y M u m ogli oddać  całe serce nasze niepodzieln ie .

W iązanką będą  słow a: „M ihi ad h a e re re  D eo bonum  est“ !

*#• *■?/• *vf* rf/* «\t» »S* *>?/* *>▼/» ftt/* *®» rfi* *,9* *S* r\f* »#•
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Niepokalane Serce Marii

Cała chw ała có rk i kró lew skie j, 
p o ch o d zi z  je j serca.

1. —  P rzebacz  nam  M ario , że słaby um ysł stw orzen ia  po­
ryw a się do ro zb io ru  bogactw  serca T w ego, ta k  pełnego  dobroci, 
czułości, tak  w ielk iego , w zniosłego, zachw ycającego n ieb iosa. Dzie­
w ico N ajśw iętsza, T w oje styczności z T ró jcą  św. są ta k  ścisłe, bę­
dąc C órką, M atką i O b lub ien icą  B oga, że serce T w oje n ie  może 
być  ja k  ty lko  arcydzie łem  ich  u tw o ru , ozdob ionym  w szelkim i ła ­
skam i, ubogaconym  daram i, skarbem  w szelkich  zasług. To serce 
jes t bogate , bogactw am i serca Jezusow ego, k tó reg o  jest w iernym  
odb iciem . Je s t czcią n ieb a , od k tó reg o  o d b ie ra  ho łdy ; zbaw ieniem  
ziem i, ucieczką g rzeszn ików , nad z ie ją  sp raw ied liw ych , pociechą 
u trap io n y ch . Serce T w oje M ario  jes t p rzy b y tk iem , w k tó ry m  Jezus 
spoczyw a, o łta rzem , na k tó ry m  składasz o fia rę  B ogu, pośw ięcając 
M u Syna jedynego . Jednym  słow em  jes t tym  ogniskiem  m iłości, 
ogrzew ającym  n iebo  i z iem ię, ogniskiem , p rzy  k tó ry m  płom ienie  
C herub inów  i S erafinów  n ikną . Chwała i cześć tem u  sercu  n iep o ­
ję tem u .

2. —  N ajk ró tsza  i na jpew nie jsza  droga, k tó ra  do serca J e ­
zusa p row adz i, je s t Serce M arii, bo Je j m iłość jes t cała dla Jezusa , 
traw i się dla n iego , n im  oddycha, Jego sam ego k o ch a ; a że się lubi
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słyszeć o tych co się kocha , M aria m a najw iększe  u p o d o b an ie , 
w tych, k tó rzy  p rag n ą  kochać  Jezusa , pom aga im , m iłu je  ich i p o ­
m naża w nich  te m iłości.

A gdzież m ożna znaleźć pew nie jsze  sch ron ien ie , jak  w p e ł­
nym  m iłosierdzia  Sercu M arii! uhogi zn a jd z ie  w sparc ie , słaby siłę, 
u trap io n y  pociechę , w ątp iący  d ob rą  rad ę , rozpacza jący  ufność. To 
serce pała  chciw ością, aby nam  udzie lić  łask  o b fity ch ; bo nas tak  
ukochało , że się n ie  w zdrygalo  jak o  Bóg p rzysłać  nam  Syna swego 
na św iat, ta k  M aria , uczynić  nam  z n iego o fia rę , i gdyby była p o ­
trzeba , n ie  w zdrygalaby  się sw oją ręk ą  spełn ić  o fiarę . K tóż  zdoła  
zrozum ieć p ieczo łow itość tego serca kochającego? D la w szystk ich  
stoi o tw orem , p rag n ie  zbaw ien ia  w szystk ich  i m a w spó łudzia ł 
w zbaw ien iu  w szystk ich . To serce je s t tak  czułe , że zaledw o spo­
strzec zdo ła  p o trzeb y  nasze, spieszy je  zaspoko ić , bo je s t to  serce 
M atk i, a M atk i na jczu lsze j. A jakże  je s t p ięk n e  u stóp krzyża! 
T am  to ta n iep o ję ta  m iłość w całej okazu je  się okazałości, m iłość 
ogrzew ająca n iebo i ziem ię, roz tacza jąca  p ro m ien ie  ośw iecające 
w szystk ie narody! To serce czerp ie  n ieu s tan n ie  w sercu  Jezusa  la ­
ski, życie i zbaw ien ie , k tó re  udzie la  narodom .

3. —  P ozd raw iam  Cię K ró low o, M atko m iłosierdzia , życie 
słodyczy, n ad z ie jo  jedyna! T w oje serce  jes t tym  ogrodem  pow ab­
nym , w k tó ry m  założył upodobanie, k ró l k ró lów ; dozw ól m i M atko 
przyw łaszczyć sobie p a rę  kw iateczków  z tego ogrodu , a szczegól­
n ie j p o k o rę , m iłość i tę  czystość an ielską! 0  M ario , daj m i serce tak  
obszerne  pe łn e  m iłosierdzia , jak  W incen tem u  a P au lo , F ra n c i­
szkow i Salezjuszow i, jak  pobożnem u słudze T w em u św. B e rn a r­
dow i, k tó ry  Cię nazyw ał po ryw ającą  serca. R a p tr ix  co rd ium . P o ­
rw ij w ięc serce m oje i zachow aj je  na zaw sze; n ie  oddaw aj m i go 
w ięcej na czas, ani na w ieczność. P rag n ę  być T w oją sługą, T w oją 
n iew oln icą na zawsze. O M ario , od tąd  chcę Cię z św. B o naw en tu rą  
nazyw ać m oim  sercem , m oją duszą, m oim  życiem , m oją m iłością! 
Obym m ogła całą w ieczność pa lić  się jako  lam pa u stóp  o łta rzy , 
w T w ojej obecności M ario.

P ra k tyk a . P ro s ić  M arię  o czystość serca. Oczyszczać serce 
od w szelkiego p rzyw iązan ia , k tó reb y  nie było dla Jezusa i M arii.

a B s r a e K i s a g K i B a E g K a a a K s a R s a R a s & e a K a & i a f t B i B a r a e B i s a g K i K

W ładzę pośw ięcan ia  i n a k ła d a n ia  C udow nego M edalika delegu je 
w Polsce X. W izy ta to r  XX. M isjonarzy , K raków -S tradom  4. —  Rów nież de­
legu je  na  zasadzie  ro zp o rz ąd zen ia  Stolicy św . do kan o n iczn e j erekcji S to ­
w arzyszeń Dzieci M arii po w szystk ich  p a ra fia ch  św ia ta  ka to lick iego  w P o l­
sce. To sa ino  odnośn ie  do S tow arzyszeń  C udow nego M edalika.



146  —

iC ^ 3 3 C S I3 E S :^ a 2 S X 3 § a S 2 !X S S Z 3 S IS 2 E S S Z 3 C g rK S ^ S 3 S 2 S X a :^ '

N i e p o k a l a n a

Serce M arii p ię k n e  ja k  zo rze  —
Lśniące ja k  słońce, k tó ż  pojąć m oże  
T o  Serce M arii tak  nam  oddane  —  
K o ch a jm y  M arię  —  N iepokalaną .

Serce M arii —  Serce na jczystsze  
Co ukocha ło  życ ie  dziew icze...
D rogę S w ej cn o ty  —  nam  pokaza ła  
M aria M atka  —  N iepokalana .

O na zw ą tp ien iem  się n ie  załam ała  
M ężn ie  z  odw agą pod  k rzy że m  stała.. 
Zosta jąc w  sm u tk u  taka  stroskana  —  
M atka  B o lesna  —  N iepokalana .

O w  Sercu  M a tk i tk w i c iężka  rana...
P rzez nas g rzeszn ikó w  srodze zadana  
O na to znosi —  m ężn ie  oddana  —
Maria M atka  —  N iepoka lana .

Z  Serca D ziew icy p łyn ie  zd ró j żyw y  —
K to  się napoi na w iek i szczęśliw y  —  
U w ielbia z w ieczności, P annę nad P anny  
Serce M arii —  N iepoka lane.

O na pocieszy  —  p rz y tu li m ile  —
G dy c ię żk ie  sm u tn e  p rzech o d zi się chw ile  
T o ć  O na M atką  nam  jes t oddana  —  
M aria p iękn a  —  N iepokalana .

M aria nauczy  ja k  kochać Boga  
W skaże  nam  jasno k ę d y  jest drogi.
Sercem  gorącym  Boga kochała  
D latego M aria M atką  została...

K o ch a jm y  M arię za Św ię te  życie  
Za tę  J e j m iłość  —  oddane w skryc ie  
Za lask i, k tó re  z  n ieba  nam  zsyła  
K rólow a nasza  —  słodka  Maria!

K lara Kahssnerow na.



Cudowny Medalik a wzgląd ludzki
Ze w szystk ich  w ad, k tó re  k a la ją  sum ien ia , n a jsm u tn ie jszą , 

n a jb a rd z ie j zn iechęcającą , na jw ięcej rozpow szechn ioną je s t w zgląd 
ludzk i. Je s t to  zaraza  dusz! Je s t to  n iew ola pod  ty ran ią  op in ii 
św iata, je s t to  s trach  p rzed  tym : „co o tym  p ow iedzą11. Zw łaszcza 
za naszych  czasów  dużo je s t k a to lik ó w  m ających  dw a odm ienne 
oblicza. R ano  idą na m szę św .; w ieczorem  w yją razem  z w ilkam i, 
lub bo jaź liw ie  m ilczą, gdy in n i n ap ad a ją  na ich  w iarę. R ano  w i­
dzisz w ich  ręk ach  m szał; w ieczór, złe czasopism o. M ożnaby pow ie­
dzieć, że ci ch rześc ijan ie  m ają  dw o jak ie  sum ien ie , dw ojaką um y- 
słówość, że m ają  dw a sz tan d ary  do zm iany, za leżn ie  od o k o liczno ­
ści środow iska , w k tó ry m  się zna jdu ją . I n aw et n ie  w stydzą się 
tego n iesz lache tnego  dualizm u , w yw ołanego u n ich  przez  w zgląd 
ludzk i. Są trzy  obelgi, na k tó re  każdy  am b itny  człow iek m usi sko­
czyć, gdy m u je rzucim y w oczy: „ Je s te ś  tchó rzem ! Jes teś  re n e ­
gatem ! Jes te ś  człow iekiem  bez se rca!11 P rzy p a trzm y  się dobrze  
tem u bo jaź liw em u , k tó ry  pośw ięca B oga, sw oją w iarę , sw oją duszę, 
sw oje sum ien ie  dla g łup ie j i śm iesznej obaw y jak iegoś uśm iechu  
lub złośliw ego słowa i zobaczym y, że w całej p e łn i zasługu je  na te  
trzy  obelgi.

I trzeba  n ie s te ty  p rzyznać , że w zgląd ludzk i jest sp ec ja ln o ­
ścią ka to lik ó w . N ie zobaczy się n igdy  po g an in a , buddysty , m u zu ł­
m an ina , żyda, p ro te s ta n ta , h e re ty k a  w stydzącego się sw ojej w iary . 
T rzeba pó jść  do k a to lików , żeby stw ierdzić  to n iep o ję te  tch ó ­
rzostw o...

P u łk o w n ik  P a ą u e ro n  pisał do swego syna, gdy ten  w stąp ił 
do szkoły tech n iczn e j: „ Z a tk n ij n a ty ch m ias t swój sz tan d ar, aby 
w iedziano kim  jesteś”; bądź ch rześc ijanem  po p ro s tu , ale o tw arc ie . 
P rzed e  w szystk im  bez słabości. G dy m am y zaszczyt być ch rześc i­
janam i, n ie  chodzi o to , by nam  pob łażano , że n im i jesteśm y, by 
nas to le ro w an o , lecz trzeb a , by nas pow ażano11!

O to tra fn e  pow iedzen ie . Z resztą  św iat m im ow oli odda ch rze ­
śc ijan inow i szacunek , k tó reg o  sam  sobie odm ów ić m usi.

K tóż  w życiu swoim n ie  m iał tak iego  dn ia , w k tó ry m  w praw ­
dzie n ie  zap a rł się P an a , jak  P io tr  św ięty, a le  czul zm ięszan ie  
i dreszcz lęku , k iedy  m usiał się p rzyznać  do ch rześc ijań stw a , sam 
jed en , w śród  n iew iernych  lub w rogo dla w iary  usposobionych .
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B iedna n a tu ra  ludzka , jakaż  ona pełna  n iep o ję te j nikczem ności! 
T a bo jaźń  p rzed  ludźm i, ten  w zgląd ludzk i, to  jes t bożyszcze n a ­
szych czasów, k tó rem u  wszyscy h o łd u ją , to jes t pan  św iata. 
U śm iech, kp iny , sarkazm  odw róciły  od Boga w ięcej dusz, niż sam 
szatan . W iem y dobrze , że należy gardzić  op in ię  tych , k tó ry ch  po­
chw ały w ięcej nam  szkodzą niż nagany : lecz gdzież są ci kato licy  
„czystej k rw i“ , n ie  znający  strach u , zdecydow ani, n ieugięci, ra ­
dośni, k tó rzy , jak  V en illo t pow iada , dum ni są z tego, że są chrze­
ścijanam i?

Jak o  lekarstw o  na to zlo, na  ten  lęk , podajm y  o fia ro m  w zględu 
ludzk iego  C udow ny M edalik  odn iesie  w ielk i sku tek . D ajcie  go i p o ­
w tó rzcie  słowa w ypow iedziane przez  u sta  dziecka, k tó re  dla w iel­
kiego A ugustyna były tak  silnym  bodźcem : „B ierz  i czy ta j!11 Weź 
ten  M edalik  i czytaj go! W p a trz  się w niego! rozm yślaj go! noś go!

Jeżeli zauw ażycie w ahan ie , m ów cie dale j: „ J a k  to! Ty się 
boisz? —  A czyż d rudzy  n ie  po k azu ją  sw oich fetyszów  z kości sło­
niow ej, m a lu tk ich  p ro s ią tek  lub dzików , słoni, p ingw inów , żółwi 
itp . ? —  A ty w stydziłbyś się nosić na- sobie ob raz  sw ojej K rólow ej, 
sw ojej n ieb iańsk ie j M a tk i?“

G dy M edalik  został p rzy ję ty , w zgląd ludzk i już otrzym ał 
cios śm ierte lny . Jeżeli jes t noszony i u k ochany , uczyni w krótce 
z lękliw ego —  dzielnego ob rońcę , z obo ję tnego  —  apostoła, 
z tchó rza  —  rycerza N ajśw . Panny .

N osić o tw arc ie  i o sten tacy jn ie  C udow ny M edalik , to ak t po ­
zo rn ie  p rosty , a jed n ak  p iękny , gdy spełn ia  go się z całą św iado­
m ością swego czynu i znajom ością  spraw y, k tó re j się b ron i. To 
znaczy u jaw nić  sw oje n a jse rdeczn ie jsze  uczucia p rzez  czyn szcze­
rze k a to lick i; —  to znaczy s tw ierdzać  w obec w szystk ich , że się jest 
k a to lik iem  p rak ty k u jący m .

Je s t to  w ięc a k t w iary  zew nętrzny  i pub liczny  we wszystko, 
•czym jest, co p rzedstaw ia  i zaw iera C udow ny M edalik  aprobow any 
i pośw ięcony p rzez  Kościół.

Je s t to ak t nadz ie i i ufności dziec ięcej w m oc M arii.
Je s t to  jaw ny i rzeczyw isty  a k t m iłości dla te j dobre j M atki.
Je s t to n aw et a k t sk ruchy  i zadośćuczyn ien ia  w łączności 

z dw om a sercam i w yobrażonym i na M edaliku .
Je s t to  w reszcie a k t p ro te s tu  przeciw  obo ję tności, n iedow iar­

s tw u , bezbożności i w olnom yślności.
Jes t to  jednym  słow em  energ iczny  sprzeciw  na w szystk ie za­

w stydzające  i u p o k arza jące  u stępstw a w zględu ludzk iego , zw ycię­
sk ie , pub liczne , n ieu sta jące  w yznanie  w iary  k a to lick ie j.

A ten  k tó ry  nosi M edalik , czyż n ie  pog łęb ia  swego życia re ­
lig ijnego  ca łu jac  rano  i w ieczór M edalik , m od ląc  się p rzed  m m  
z u fnością , czując go ciągle na  sobie jak  tarczę . Jeżeli dob rze  ro zu ­
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m ie swój M edalik , sam stan ie  się p ro m y k iem  dw óch serc: Jezusa  
i M arii. D otychczas p rzew ażn ie  m łode dziew częta , k o b ie ty  i dziec i 
noszą M edalik . Jak b y  to było p ięk n ie , gdyby także  m łodzi ludz ie  
i starsi m ężczyźni zaw ieszali na p ie rs iach  M edalik , jako  zn ak  p rz y ­
należności do M arii. R ycerze  średn iow iecza  dum nie  nosili kw iat 
w ręczony  im  p rzez  ich  „ p a n ią “ , a po skończonym  tu rn ie ju  o d n o ­
sili ten  k w ia t te j, od k tó re j go o trzym ali. K iedyż zobaczym y tych  
rycerzy  naszych czasów , n ie  w stydzących  się sw ojej n ieb iesk ie j 
P an i i zaciągających  się odw ażnie pod  Je j sz tan d ar, jako  Je j dzieln i 
rycerze?

N A W R Ó C E N IE  Ż O Ł N IE R Z A

F a k t ten  zdarzy ł się w P a łacu  Inw alidów  w r. 1834. Był tam  
żo łn ie rz  dogoryw ający  na  gruźlicę  p łuc. W iadom ym  było, że jest 
to w ielk i g rzeszn ik . N a w szystk ie n ap o m n ien ia  o dpow iada ł: „N ie 
zab ija łem  an i k rad łem . D ajc ie  m i sp o k ó j!“

Je d n a  z s ió s tr  w łożyła m u M edalik  pom iędzy  m ate race . —  
N astępnego  ran k a , u m iera jący , k tó ry  tę noc p rzespa ł bardzo  do­
b rze , zaw ołał siostrę  i p ro s ił, by poszła  po księdza, gdyż chce się 
spow iadać.

Spow iedź jego trw ała  godzinę, a po tem  n astąp ił w ybuch ra ­
dości. „O d  dn ia  m ojej P ierw szej K om un ii św., je s t to  n a jp ię k n ie j­
szy dzień  w m oim  życiu!“ —  m ów ił.

„Czy p an  w ie co uczyniłyśm y11 —  pow iedzia ła  do n iego sio­
s tra  —  „w sunęłyśm y m iędzy  m a te race  C udow ny M edalik  N ajśw . 
D ziew icy11. W yjęto  M edalik , a on ucałow ał go z czcią i m iłością. 
„T o  O n a11 —  zaw ołał —  „da ła  m i siłę, zw alczenia w zględu lu d z ­
k iego ; trzeb a  um ieścić  ten  M edalik  w m ojej b u to n ie rce , —  dam  
sio strze  w stążeczkę i p roszę  p rzy p iąć  go obok  m ego o rd e ru  (m iał 
k rzyż legii ho n o ro w ej). W stążeczka, k tó rą  siostrze  po d a ł była już 
tro ch ę  zniszczona. D ał w ięc in n ą  m ów iąc: „N ajśw . D ziew ica za­
sługuje  na now ą w stążk ę11. S iostra  um ieściła  M edalik  w ten  spo­
sób, żeby n ie  był zan ad to  w idoczny. „ 0 ,  n iech  siostra  go n ie  ch o ­
w a11 —  zaw ołał —  „p roszę  go um ieścić  obok  m ego krzyża , n ie  
będę się w stydził go po k azać !11 U m arł dw a dni później.

O M ario , P an n o  m ożna i w ie rna , k tó ra  sta łaś sam a u  stóp  
krzyża, na k tó ry m  ko n a ł Tw ój Jezus, udzie l sw oim  dzieciom  t r o ­
chę te j odw agi, k tó ra  z C iebie uczyniła  K ró low ą m ęczenn ików . 
Spraw  p rzede  w szystk im , abyśm y Cię kochali w ięcej, bo T w oja 
m iłość je s t czysta jak  zorza, św ieża ja k  p o ra n e k , ożywcza ja k  rosa 
i silna jak  śm ierć. D aj nam  w szystkim  kochać  Cię jak  M atkę , słu­
żyć Ci ja k  służy się K ró low ej i p rzy jąć  z dum ą T w oją odznakę, po 
k tó re j pozna ją , że jesteśm y żo łn ierzam i Jezusa i dziećm i M arii.
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Sw. Andrzej Bobola w chwale Świętych

U roczystości k an o n izacy jne  w  n iedzielę  W ielkanocną, 17 kw ietn ia 
1938 r. odbyły się z n iezw ykłą  w spaniałością. Od w czesnego ranka  
o lbrzym ią bazylikę św. P io tra , p rz y s tro jo n ą  na ten  dzień  w  kosztowne 
ad am aszk i i b ro k a ty , ton ącą  w  pow odzi niezliczonej ilości św iateł po­
m nożonych  odbiciam i w  złocen iach  św iątyn i, w y p ełn iać  poczynają 
tłum y  pielgrzym ów , ró żn y ch  języków  i narodow ości. P rzew aża ją  oczy­
wiście W łosi, za n im i Polacy, a dale j N iem cy, F ran cu z i i inni.

P o c z ą t e k  p r o c e s j i

Około godziny 9-tej falą  zakołysało  się  w ielk ie  m o rze  głów  zebra­
nych p ielg rzym ów , w y p e łn ia jący ch  n ie ty lko w n ę trze  B azyliki, ale i ob­
sze rn y  jej p rzedsionek . Po Scalę R egia po su w ać  się poczyna w spaniała 
p ro ces ja  to w arzy sząca  Ojcu św. z W aty k an u  do B azyliki drogą, — 
w zdłuż k tó re j u staw iła  się g w a rd ia  p a łaco w a  w  p a ra d n y c h  m undurach. 
Czoło pochodu  stan o w ią  rep re z en tac je  roz licznych  zakonów  i kapłanów  
św ieckich . Różnego k ro ju  i b a rw y  h ab ity  zakonne, ciem ne sutanny 
księży, fio lety  k an o n ik ó w  i p ra ła tó w  p o su w ają  się  w  p o rząd k u  ściśle 
oznaczonym  przez  m is trzó w  cerem onii. K ażda g ru p a  tych  p rzed staw i­
cie li duch o w ień stw a  m a p rz ed  sobą n iesiony k ru cy fik s lub chorągiew  
w łasną . Tę część pochodu  zam yka w icereg en t Rzym u arcyb iskup  Luigi 
T rag lia  w  otoczeniu  członków  w ik a ria tu . Dalej n iesione są  sz tandary  
z w izeru n k am i n ow ych  św iętych, A n d rze ja  Boboli, Ja n a  Leonardiego 
i S a lv a to ra  de H orta . S z tan d a ry  te  o lbrzym ie i jak  żagle g ó ru ją  nad  ca­
łym  pochodem . S znury  tych  sz tan d a ró w  d zierżą  w  rę k ac h  p rzed staw i­
cie le  zakonów', do k tó ry ch  now i św ięci należeli za życia. P rzy  sz tanda­
rz e  św. A n d rze ja  Boboli idą  polscy Jezuici z ojcem  generałem  W łodzi­
m ie rzem  L edóchow skim  n a  czele. B racia  M niejsi o taczają  sz tan d a r św. 
S a lw a to ra  da  f lo r ta  a o jcow ie K ongregacji M atki Bożej sz tan d a r św. 
J a n a  L eonard iego . Z jaw ien ie  się  sz tan d a ró w  tych  w ie rn i w ita ją  ra d o ­
sn y m i okrzykam i, ci i ow i do ok rzyków  dołącza ją  szept cichej pobożnej 
m odlitw y...

D w ó r  p a p i e s k i

Za sz tan d a ram i ro zw ija  się p rzepych  i dosto jność  d w o ru  pap ie­
skiego. O rszak  szam belanów  «di spade e cappa» p rzenosi nas, zda się, 
w  epokę renesan su . Dalej k ro czą  rozliczni dosto jn icy  K ościoła w  fiole­
tach  i p u rp u rac h , o lbrzym i w zrostem  gw ardziśc i w  w ie lk ich  berm ycach  
napoleońsk ich , następn ie  g w ard ia  szw ajca rsk a  w  zb ro jach  i hełm ach
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sta low ych  z h a la b a rd a m i w  ręk ach , dalej g w a rd ia  «nobile», — w reszcie ' 
ta jn i szam belanow ie n iosący  in sygn ia  pap iesk ie. Za n im i id ą  w  sza tach  
p ra lack ich , aczkolw iek to ludzie  św ieccy, ad w okaci k o n sy sto ria ln i o raz  
p en iten c jariu sze  B azyliki W aty k ań sk ie j. P rz e d  tym i o sta tn im i (w szyscy 
oni należą do zg ro m ad zen ia  B rac i K o n w en tualnych) n iesione są  dw a 
bukiety  k w ia tó w  z ró zg ą  u tk w io n ą  w  śro dku , jak o  sym bolem  ich  obo­
w iązków . C złonkow ie ch ó ru  kap licy  Sykstyńskiej, ro zsy p an i g ru p am i 
w zdłuż całego pochodu , śp iew a ją  pod  d y rek c ją  ks. p ra ła ta  Perosiego  
«Ave M aria  Stella».

P r z y b y c i e  O j c a  św .

R ozpoczyna się poch ó d  n a jw yższych  d o sto jn ik ó w  Kościoła, opa- 
tów , b iskupów , a rcyb iskupów . K ażdy z n ich  k ro czy  ze św iecą zapaloną  
w  ręce  i m od litew nik iem  ze spec ja lnym i m odlitw am i, k tó ry  każdem u 
doręczony  został p rzez  m is trzó w  cerem onii. Za nim i idą  k a rd y n ało w ie , 
w reszcie  n a  Sed ia  G esta to ria  p o d  b a ldach im em  w śró d  w ielk ich  «flabeli» 
ze s tru s ich  p ió r pow oli w stęp u je  do B azyliki Papież . S reb rn e  trą b y  ro z ­
b rzm iew ają  triu m fa ln y m  m arszem , głos ich  jed n ak  ton ie  w  n ieopisanej 
bu rzy  ok rzy k ó w  i ra d o sn y ch  w iw ató w  n a  cześć N am iestn ika  C h ry stu ­
sowego. Ci, co k lęczą bliżej, m od litew nie  w yc iąg a ją  ręce  do N iego b ła ­
g a jąc  o b łogosław ieństw o, inni, dalej sto jący , po w iew ają  chusteczkam i, 
co sp ra w ia  w rażen ie , ja k  by zry w ało  się  s tado  gołębi. Ojciec św. z p o ­
godnym  uśm iechem  n a  u s ta ch  n a  p ra w o  i lew o bezustann ie  błogosław i 
sw e dzieci i czyni n a d  n im i znak  k rzy ża  św.

W reszc ie  P ap ież  p rzy b y w a  p rz ed  sw ój tro n . Z aledw ie n a  nim  
usiad ł już  ro zp o czy n a  się  sk ład an ie  Mu h o łd u  n a jp ie rw  p rzez  k a rd y n a ­
łów, później p rzez  p a tr ia rc h ó w , arcyb iskupów , b iskupów  i opatów , a za ­
ra z  po tym  o b rzęd  kanon izac ji.

Do tro n u  zb liżają  się ad w okaci k o n sy sto ria ln i i na  k lęczkach  b ła ­
ga ją  n a leg ająco  (<dnstanter») O jca św. by raczy ł uznać  za godnych  czci 
nałeżnej św iętym  b łogosław ionych  A n d rze ja  Bobolę, Jan a  L eonard iego  
i S a ly a to ra  da  H orta . O dpow iada  im  im ien iem  O jca św. m onsgr. An­
tonio Bacci, se k re ta rz  b rev e  «ad principes» , m ów iąc, że Jego św ią to b li­
wość p rzek o n an y  jes t o słuszności p rośby , za nim  jed n ak  d a  odpow iedź 
ostateczną, p ra g n ie  pom ocy  i w staw ien n ic tw a  p rz y  tej decyzji N ajśw . 
M arii P a n n y  i Św iętych  P ańsk ich . W szyscy k lęk a ją  i o d m aw ia ją  litan ię  
do W szystk ich  św ię ty ch . L iczne głośnik i um ieszczone w  n aw ach  B azy­
liki u m o żliw iają  w ie rn y m  bezp o śred n i u dzia ł w  ty ch  m odłach, to też po ­
tężnym  głosem  b ije  co ch w ila  w  niebo: «ora  p ro  nobis», «Te rogam us, 
aud i nos».

F o r m u ł a  k a n o n i z a c j i

Po skończonej litan ii ad w o k ac i p o n a w ia ją  sw ą prośbę  « instan te r 
et instantius» . I znów  m onsgr. Bacci im ien iem  P ap ieża  zaleca m odły  do 
D ucha św iętego. R ozbrzm iew a po tężny  hy m n  «Veni C rea to r Spiritus* , po 
k tó rego  o dśp iew an iu  ad w okaci po  ra z  trzec i « instan ter, in stan tu is  et 
in stan tissim e»  w znoszą sw ą  prośbę. T ym  razem  z ust p ra ła ta  Bacci 
o trzy m u ją  k ró tk ą  odpow iedź, że Ojciec św. ogłosi sw ą osta teczną i n ie ­
zm ienną decyzję. W szyscy w sta ją  a O jciec św. z tro n u  w olno, jak  gdyby 
w ażył każd e  słow o, odczy tu je  fo rm u łę  u ro czy stą  kanon izac ji. Mniej 
w ięcej b rzm i ona:



«\V im ię Św iętej i N ierozdzielnej T ró jcy , d la  w yw yższenia św iętej 
W ia ry  kato lickiej i ro zw o ju  ch rześc ijaństw a, m ocą pow agi P an a  N a­
szego Jezusa  C hrystusa , św iętych  A postołów  P io tra  i P aw ła  i N aszą 
w łasną , po długiej i głębokiej rozw adze , w ciąż b łag a jąc  pom ocy Bożej 
i zasięgnąw szy ra d y  czcigodnych b rac i K ard y n ałó w  Św iętego Kościoła 
Rzym skiego, P a tria rch ó w , a rcyb iskupów  i b iskupów  obecnych w  Rzy­
m ie, ogłaszam y, że błogosław ieni A ndrzej Bobola, Jan  L eo n a rd i i Sal- 
y a to r  da H o rta  isto tn ie  są św iętym i i zap isu jąc  ich  do Spisu św iętych: 
polecam y, aby Kościół w spom inał ich  jak o  św iętych  z pobożną czcią 
w  dn iach  w yznaczonych na  ich  św ięta».

U r o c z y s t e  « T e  D e u  m»

A dw okat k o n systo ria lny  n a  k lęczkach p ro s i jeszcze u stóp tronu,, 
by Ojciec św. polecił w ydać  p ism a u w ie rzy te ln ia jące  d okonaną  k ano­
n izację  i p ra ła t  Bacci ośw iadcza, że Pap ież  polecenie tak ie  w yda p ro ­
to n o tariuszom  apostolskim .

N a zakończenie obrzędu  kanonizacy jnego  Papież p o w sta je  i z w y­
sokości tro n u  in tonuje  «Te Deum  laudam us*. Jednocześnie  ro zb rzm ie­
w a ją  dzw ony Bazyliki a za nim i dzw ony w szystk ich  kościo łów  rzy m ­
skich, w ieszcząc św iatu  now ą chw ałę  Kościoła, m atk i Św iętych Pańsk ich .

P o n t y f i k a l n a  M s z a  św .

Po kanon izac ji n astąp iła  u roczysta  po n ty fik a ln a  Msza św ięta, 
k tó rą  o d p raw ił dziekan Kolegium  Św iętego k a rd y n a ł G ran ito  Pignatelli 
di Belm onte.

Po zakończeniu  nabożeństw a O jciec św. u d a ł się p rocesjonaln ie  
na  sed ia  gesta to ria  na  balkon zew nętrzny  bazyliki św. P io tra  i udzielił 
s tąd  uroczystego b łogosław ieństw a aposto lskiego u rb i et orbi.

U c z e s t n i c y  u r o c z y s t o ś c i

U roczystości kanon izacy jne  w  p ierw szy  dzień W ielk ie jnocy  odbyły 
się nadzw yczaj okazale. U dział w  n ich  w zięło oprócz O jca św. 26 k a r­
dynałów , w śró d  k tó ry ch  J. E. ks. k a rd y n a ł Al. K akow ski. W e w span ia­
łym  orszaku  zn a jd o w ał się liczny zastęp  księży b iskupów  polskich. W  b a­
zylice św. P io tra  obecnych było na  u roczystościach  ty ch  rów nież  pięciu 
członków  ro d z in  p an u jący ch  w śród  n ich  księżna m ałżonka następcy 
tro n u  włoskiego. N a spec ja lne j try b u n ie  zasiad ło  12 członków  rodziny  
R attich . Na try b u n ie  p o stu la to ró w  znajdow ało  się 160 członków  Kon­
g regac ji ks. Jezuitów . Obok tro n u  pap iesk iego  zw raca ła  pow szechną 
uw agę  obecność 50 kad etó w  polskich  w un ifo rm ach  ze sz tandarem . 
W  naw ie g łów nej 5000 członkiń m łodzieży żeńskiej w łoskiej Akcji Ka­
tolickiej w  b ia łych  suk n iach  z w elonam i w ykonało  p ien ia  re lig ijn e  na 
p rzem ian  z p ie lg rzym am i polskim i, k tó rzy  odśp iew ali «Boże coś Polskę» 
i «W esoły dzień nam  nastał*. N a try b u n ie  dyplom atycznej zasiedli 
ch arg e  d ’a ffa ires  Polski p rzy  Stolicy św. w raz  z członkam i am basad  po l­
sk ich  p rz y  W aty k an ie  i K w irynale. Obecni byli rów nież  am b asadoro ­
w ie Anglii i H iszpanii jako  też p o d sek re ta rz  stanu  we w łoskim  m in iste r­
s tw ie  sp ra w , zag ran iczn y ch  B astianin i.

Obecne uroczystości k an o n izacy jne  w span iałością  sw ą przew yż­
szały  w szystk ie dotychczasow e!?
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D a r y  k a n o n i z a c y j n e

W ybitne  osobistości sp o śró d  w szystk ich  trze ch  n a rodow ości, — 
k tó ry ch  Św iętych w yniesiono  n a  O łtarze, złożyły O jcu św. trad y c y jn e  
d a ry . Ze s tro n y  polskiej udział w  tym  w zięło dw óch  p ro w in c ja łó w  ks. 
Jezu itó w , re k to r  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  A ntoniew icz i dziekan  
w ydz. teologii kato lick ie j ks. Rosłaniec.

B i s k u p i  p o l s c y  u O j c a  św .

Dziś O jciec św. p rz y ją ł n a  posłu ch an iu  J. Em . Ks. K a rd y n a ła  R a ­
kow skiego, ks. A rcyb iskupów  T w ardow sk iego , Ja łb rzykow sk iego  i N o­
w ow iejsk iego  o raz  ks. B iskupów  Przeździeck iego , Szelążka, O koniew ­
skiego, A dam skiego, B adońskiego, G aw linę, L isow skiego, L o rk a, Bo- 
sp o n d a , Sonika, T om czaka, T om akę, W etm ańsk iego  i Z im niaka.

O d c z y t a n i e  a d r e s u

J. Em . Ks. K ard y n a ł K akow ski odczy tał a d res  w  języku  łacińskim . 
N a  w stęp ie  Ks. K a rd y n a ł w y raz ił w dzięczność Po lsk i za w yniesien ie  
n a  o łta rze  P ań sk ie  byłego A n d rze ja  Boboli, k tó ry  p rzep o w ied zia ł z m a r­
tw y ch w stan ie  Polski, k iedy  by ła  p o d  zaboram i, po w ojnie, ja k ą  stoczą 
na  z iem iach  Po lsk i liczne obce n a ro d y . I w  istocie po ukończen iu  t a ­
k ie j w o jn y  Po lska  zm artw y ch w sta ła . Z r ą k  Jego św ią to b liw o ści Po lska  
o trzy m a  obecnie now ego P a tro n a  N iebieskiego, za k tó rą  to łaskę w y ­
ra ż a  Mu najg łębszą  w dzięczność.

P rzy b y w am y  ró w n ież  a d  lim ina  A posto lorum  — m ów ił dalej Ks. 
K a rd y n a ł — ażeby zdać sp ra w ę  ze s tan u  naszych  diecezyj i w zm ocnić 
nasze siły. W asza  św ią to b liw o ść  zna doskonale  N a ró d  Polski. P o lsk a  tak  
sam o  ja k  w d aw n y ch  w iek ach  i obecnie jes t p rzed m u rzem  c h rześc ijań ­
s tw a , o raz  p ozostan ie  nim  na  zaw sze. N a ró d  nasz ściśle jest złączony 
z  b iskupam i sw oim i, k tó rzy  w e w szystk ich  sp ra w a ch  łączą  się w  n a j­
w iększej jed n o ści ze S tolicą św. Do zach o w an ia  tego stan o w isk a  k a to ­
lickiego p rzy czy n ia  się  w  w ielk iej m ierze  A kcja K atolicka, k tó ra  ro z ­
w ija  się  d o brze  w e w szystk ich  diecezjach.

Zbliża się p ięćsetlecie  Soboru  F lorenck iego , k tó ry  p rz y w ró c ił n a  
łono  k o śc io ła  w sp ó łb rac i w schodnich , odłączonych  od  jedności. Pam ięć  
tego Soboru  uczcim y w e w szystk ich  d iecezjach , d z ia ła jąc  w  m yśl n a j­
g o rę tszego  p ra g n ie n ia  W aszej św iętob liw ości, by w szyscy w sp ó łb racia  
odszczepienie po w ró c ili do jed n o ści z Kościołem . Zechciej obecnie, Ojcze 
św ., pob łogosław ić całą  Polskę, rz ą d  nasz, ażeby zm ierza ły  w  pe łn i p o ­
m yślności ku  sw’oim  p rzeznaczen iom , pobłogosław  biskupów , ażeby 
sp ra w o w ali jak  n a jd o sk o n alej sw ój u rząd , pob łogosław  duchow ieństw o  
św ieck ie  i zakonne, pobłogosław  N aród , w  szczególności ty ch  w szyst­
k ich , k tó rzy  b io rą  u dzia ł w  A kcji K atolickiej. Pozw ól, O jcze św. w re ­
szcie d o rzucić  p rośbę, by  Bóg N ajw yższy  zachow ał Ciebie p rz y  zd ro w iu  
i dał Ci d ługie życie. Życzym y Ci ró w n ież  pogodnych  Św iąt W ie lk ie j- 
nocy, by o jcow skie T w e se rce  tak  b a rd zo  m iłu jące  ro d z in ę  ludzką  n ie  
było w ięcej ra n io n e  ta k  licznym i bólam i. K ończym y naszym  n a ro d o w y m  
«W esolego Alleluja*.
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O d p o w i e d ź  O j c a  św .

Ojciec św. odpow iedział rów nież  w  języku łacińsk im , p rzypo­
m in a jąc  ze w zruszen iem  chw ile sw ego pobytu  w  Polsce «Naszej i w a­
szej*, jak  pow iedział. M ów iąc o św. A ndrzeju  Bobołi, P ap ież  p rzy p o m ­
niał, iż będąc  N uncjuszem  w  Polsce, ro zm aw ia ł ró w n ież  z M arszałkiem  
P iłsudsk im  o naszym  w ielk im  m ęczenniku, p rzy  czym  M arszałek  pod­
k reślił konieczność osw obodzenia św iętych re lik w ii z rą k  bolszew i­
ków. O jciec św. dziękow ał Ks. K ard y n ało w i R akow skiem u za tak  piękne 
słow a, p rzy jm u jąc  je z uczuciem  p raw d z iw ie  o jcow skim  i był do głębi 
w zruszony . W y raz ił sw ą radość, iż w idzi się otoczony tak  znakom itym  
w ieńcem  b iskupów  polskich. D ziękow ał za do b re  w iadom ości o sy­
tu ac ji re lig ii kato lick iej w  Polsce. Ojciec św. po lecał ks. Biskupom  
w  sposób szczególny Akcję K atolicką jako  konieczność na jw yższą na­
szych czasów. Podziękow aw szy  Bogu za p ra w d z iw e  ukojenie , jak ie  mu 
p rzyn iosło  posłuchan ie  udzielone B iskupom  polskim , Pap ież  udzielił 
b łogosław ieństw a tym że B iskupom  polskim , duchow ieństw u  i w iernym , 
w  szczególności tym , k tó rzy  p ra cę  sw ą pośw ięcają  dla d o b ra  Polski, 
b łogosław ił Pan u  P rezy d en to w i B zpitej i w szystkim  tym , d la których 
księża B iskupi p rosili o błogosław ieństw o.

N a prośbę  ks. B iskupa Polow ego W . P. G aw liny P ap ież  udzielił 
szczególniejszego b łogosław ieństw a A rm ii Polskie j, s ław iąc  jej walecz­
ność, p rz y  czym  żo łn ierzy  po lskich  n azw ał sw oim i d o brym i synami, 
w reszcie udzielił też szczególniejszego sw ego b łogosław ieństw a M ar­
szałkow i R ydzow i-Śm igłem u.

A udiencja trwrała z g ó rą  godzinę. P rz e d  opuszczeniem  W atykanu 
przez  B iskupów  polskich  d okonano  zdjęcia  fo tograficznego  z loży są­
siadu jące j z ap artam en tam i pap iesk im i. O puszczając W aty k an  Biskupi 
polscy stali się p rzedm io tem  gorącej ow acji ze s tro n y  pielgrzym ów  
polskich.

(Por. opis ka non izacji Św . L u d w ik i de M arillac (w  R oczn iku  Ma­
ria ń sk im  193i).
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Ja k  najg o ręce j u p rasza m y  w szystk ich  Czcicieli M arii N iepokalanej, 

aby nam  łask aw ą życzliw ością i w sparciem  pom ocnym i się okazać  chcieli 

w ro zsze rzan iu  K ró lestw a M arii N iepokalanej, J e j  m iłości i czci, a także 

gorliw ie czy tali i w sp ie ra li R ocznik  M ariańsk i, o rgan  p raw n ie  pośw ięcony 

spraw om  C udow nego M edalika, k tó rego  aposto lstw o w Kościele Bożym pełnią 

XX. M isjonarze i S iostry  M iłosierdzia!
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Pierwszy Polak na płonącym stosie za wiarę 

w Chinach

N ie w iem  sam  co p isać  w ta k  zagm atw anej spraw ie. D o tych­
czas je s t zagadką, k to  w łaściw ie b y ł spraw cą tak iego  m o rd u , o ja ­
k im  n ie  słyszało się w tym  czasie zaw ieruchy  w C hinach . G azety 
p o d a ją  różn ie  i jed n o  p o w ta rza ją  często, że ban d y c i b y li tego sp raw ­
cam i —  kom uniśc i. A le ja k a  ich narodow ość? F a k t jes t, że to  stało  
się w  czasie za jęc ia  C heng ting fu  w p ro w in c ji H o p eh  przez w ojska 
jap o ń sk ie , a u s tą p ie n iu  w ojsk  ch ińsk ich . W ykorzystano  sy tuację . 
T y lko  zagadką jes t, z czy je j strony . P oczekajm y , a czas w yśw ietli. 
D laczego ta k  późno  p o dano  w gazetach  o fakc ie  zaszłym ?... Stało 
się 9 p aźd z ie rn ik a , a dop iero  25 było  w iadom o w P ek in ie  i w dal 
szych okręgach . D op iero  19 lis to p ad a  uzyskały  w ładze kościelne de­
cyzję na  zb ad an ie  fa k tu  i poszuk iw an ie  o fia r  bez w ieści. W  te j sp ra ­
wie p rzy b y ł do C heng ting fu  w asyście w ładz w yższych, delegow a­
nych przez  m in is tra  w o jny  Ja p o n ii, w ikariusz  aposto ł. T ien tsin u  
m gr. de V ienne  Je a n  C. M. S tało  się jasnym , że zaraz  n a  d rug i 
dzień , tj. 10 p aźd z ie rn ik a  1937 po u p row adzen iu , zam ordow ano ich  
i spalono. D op iero  25 lis to p ad a  gazeta fran cu sk a  po d a ła  fak t sze­
rze j i d o k ład n ie j.

W raz z eu ro p e jsk im i księżm i m isjo n arzam i było  12 księży ch iń ­
sk iej narodow ości, a le żadnego z n ich  n ie  uprow adzono . W  spisie 
nazw isk  w gazecie n ie  f ig u ru je  żadne  nazw isko księdza chińskiego. 
Czy n ie  by ła  to  n ienaw istna  m ściwość, okazja  na E u ro p e jczy k ach , 
skoro  i jed en  człow iek, C zechosłow ak, p o d z ie lił los b isk u p a , 5 księży 
i dw óch b rac i? ...

O to okoliczności, ja k ie  zaszły p rzy  dokonanym  fakcie . C zytel­
n ik o m  zostaw iam  w nioski. M am  p rzed  sobą k o p ie  listów , spostrze­
żeń księży w izy tatorów , a w n ich  zaczerpn ię te  w iadom ości od n a ­
ocznych św iadków .
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R ano 9 paźd z ie rn ik a  1937 r. z w kroczen iem  w ojsk  japońsk ich  
d o  m iasta  przyszło p a ru  oficerów  z w izytą do M isji i grzecznie sp ra ­
w ili się w  swym poselstw ie z b isk u p em  i m isjonarzam i, zapew nia­
ją c  o opiece. Tym czasem  rozpoczęły  się g rupow e w ałęsan ia  się „wa- 
gabundów “ w ojskow ych, szpera jących  po rezydenc ji m isji. D osta­
w a li się p rzez  b ram ę, m u r i gdzie się dało. N aw et dw óch dostało się 
p rzez  o tw ór w m urze, wyłom ... M yszkowali po m ieszkan iach  księży. 
Z as ta li w  łóżku  jednego  chorego staruszka, tra p is tę  ks. A lberic. Po­
tu rbow ali go, o m ało  z łóżka n ie  w yrzucili i poszli. Po ich  odejściu  
d la  spoko ju  p rzen ió sł się do in f irm e rii księży w po b lisk im  szp ita lu  
S ió s tr M iłosierdzia. S tąd  —  cudem  łask i B ożej ocalał. W praw dzie 
do  S ióstr też d o b ija li się, a le n ie  w puszczono. Z by t dobrze były 
o ch ro n io n e  p rzed  p rzem ocą. W sku tek  don iesien ia  w ładzom , przy­
b y ł jed en  oficer i k aza ł m u r nap raw ić , wywiesił n a  b ram ie  p lak a t 
w  języ k u  jap ońsk im , że n ic  n ie  m a ją  tu  do szukania . M im o wszystko 
to  n ie  m ogło w strzym ać od n iepo trzebnych  wizyt i grabieży. Dwaj 
księża  p ilnow ali b ram y  i n ie  dopuszczali wejść. Je d n a k  w darli się 
p rzem ocą i tych  dw óch zam knę li p rzy  b ram ie  w rozm ów nicy. Była 
godzina 7 w ieczór. D w óch uzb ro jo n y ch  dostało się do sa li jad a ln e j 
i  zasta li w szystkich księży p rzy  k o lac ji. D w aj osobnicy m ie li na so­
b ie  m ięk k ie  filcow e kapelusze  i rozm aw iali bardzo  dobrze  po ch iń ­
sku. W szedłszy do sali, zab ra li się do swych o fiar. Z aw iązali wszyst­
k im  zebranym  oczy i ręce z ty łu  na p lecach  i zaw ieźli na  zachód od 
rezydenc ji, coś 100 m . za m u r Sióstr. T am  zastrze lili z rew olw erów  
i następ n ie  spalili. P rzed tem  od 5 godz. w ieczór po za jęc iu  m iasta 
n a  tym  m iejscu  p a lili żo łn ierze tru p y  zab itych .

B raciszek  z kucharzem , k tó rzy  p ierw si n a tk n ę li się na  ślady 
sp a lo n y ch , zeb ra li zw apnione kości do w orka  oraz guzik i od sutann, 
k rzy ży k i od  różańców , pac io rk i i inne  d rob iazg i, by  szczątki m ę­
czenn ików  pogrzebać. J a k  d a le j zaznacza list, n ie  m a co w ątp ić , że 
to  się stało  ze ślepej n ienaw iści do E u rope jczyków : „ha ine  de Euro- 
p e e n s“ . W nioskow ać m ożna choćby z tego , że p rzeszuk iw ali, dopy­
tyw ali się księży k ra jow ych  i S ióstr Józefinek  k ra jow ych , bo przy­
puszczali, że k to ś z księży eu ro p e jsk ich  sch ro n ił się do n ich , czy 
też  do szp ita la  S ióstr M iłosierdzia. W  jed n y m  z listów  zaznaczono, 
że w ładze uznając , że stało  się to  z ich s trony , okazały  chęć zadość­
uczyn ien ia . J a k ie  w ładze?... Czas w yśw ietli, bo tru d n o  obecnie w ie­
dzieć coś pew nego w ta k  k ry tycznym  Czasie.

Po  zb ad an iu  fak tu , dokonanego  przez m gr. de V ienne, w ika­
riu sza  aposto ł. T ien ts in u , odbyło  się żałobne nabożeństw o 22 listo­
p a d a  o godz. 10 rano  o dp raw ione  przez m gr. de V ienne, w zrusza­
ją c a  uroczystość pośw ięcona pam ięci s trasznej trag ed ii. N azw iska 
osób  zam o rd o w an y ch :



M gr. S chraven , w ikariusz  aposto ł. C heng tin fu , ks. G. W o u te rs , 
b ra t  A. G eerts —  ze Z grom . X X . M isjonarzy , pochodzący  z H o lan ­
dii. Ks. C harny , su p e r io r dom u, ks. E. B e rtra n d , p ro k u ra to r  m isji 
ze Z grom . X X . M isj. narodow ości fran cu sk ie j. Ks. E . R o b ia l z za­
k o n u  trap is tó w  z F ran c ji. Ks. T . C eska C. M., asysten t su p e r io ra  
dom u, z C zechosłow acji. B ra t W ładysław  P rin z  —  P o lak . B iskop icz  
człow iek św iecki, k tó ry  p rzy b y ł z P e k in u  celem  re p a ra c ji  k a te d ry  
w C heng ting fu , p o ch o d z ił z C zechosłow acji. W o jna  zaskoczyła go 
tam  i n ie  m ógł w rócić.

N a w ieść ta k  ciężką m gr. lega t aposto ł, n a  C hiny  n adesła ł sw ą 
depeszę k o n d o len cy jn ą  na  ręce ks. w izy ta to ra  C hane t C. M .: „O fia ra  
w yznawców  n iech  będzie  p o k o jem  naszym , zbaw ieniem  d la  C h iń ­
czyków ". W  nabożeństw ie  uczestn iczy ł de lega t m in is tra  w o jny  k o ­
m en d an t Jo k o y am a i in n e  osobistości delegow ane przez  m in is tra  
w o jny  do w zięcia u d z ia łu  w ta k  sm u tne j cerem onii. Szef a rm ii ja ­
po ń sk ie j w C h inach  pó łn . n adesła ł ko n d o len cy jn ą  depeszę: „Do m i­
sji k a to lick ie j w  C heng ting fu . S k ładam  m o je  uczucia  g łębok iego  
w spółczucia, genera ł a rm ii jap o ń sk ie j, 21. 11. 1937“ . O prócz tego 
obecnym i b y li re p rezen tan c i a rm ii jap o ń sk ie j w  osobie p u łk . Ko- 
b ay ash i i dow ódcy sił w C heng ting fu  p u łk . Y am aki. N astęp n ie  za­
ję li  m ie jsca  m n ie js i p rzedstaw icie le  sp raw  w ojennych . Ze sfer cy­
w ilnych  duchow nych  by ł p a s to r ze sw ym i ow ieczkam i w ie rn y m i, 
p rze łożony  bonzów  w ie lk ie j tam te jsze j pagody. N astępn ie  n iez li­
czone tłu m y  w iernych  k a to lick ich , k tó re  z da la  p rzy b y ły  o kazać  
swym paste rzo m  dusz w dzięczne serca i p o w tarza ły : „C i da li sw o je  
życie za n as“ . K a ta fa lk  up iększa ły  p rzeróżne  w span ia łe  k w ia ty  
W schodu  i o lb rzym ie  g irlandy . Całość p rzepasyw ały  czerw one szarfy  
(k o lo r na jw iększej uroczystości) z nap isam i n a  cześć zam ordow a­
nych.

W  m an ifestacy jnych  w spółczu jących  p rzem ów ien iach  ze s tro n y  
a rm ii jap o ń sk ie j je d e n  z generałów  pow iedzia ł: „D la członków  
zg rom adzen ia  i tych  w szystk ich  ta k  ściśle zw iązanych z życiem  h e ­
ro icznych  dusz, co w róciły  do o jczyzny n ieb ie sk ie j, w yrażam y b o ­
lesne w spółczucia11. Po  nabożeństw ie  odby ła  się d ługa k o n fe re n c ja  
uczestn ików  z w ładzam i kościo ła  kato lick iego  w obecności wszyst 
k ich  w ładz w ojskow ych i cyw ilnych, om aw iając  stosunek  do K o­
ścioła k a to lick ie j i  m isjonarzy . Może by ły  to  in fo rm ac je  w y jaśn ia ­
jące  d la  w ojsk  jap o ń sk ich , by  n ie  by ły  w b łędzie  co do e u ro p e j­
skich  księży...

W śród  w ym ien ionych  o fia r  d la  C hrystusa znalaz ł się i P o la k  
b r. W ł. P rin z  ze Z grom . X X . M isjonarzy . D o p e łn ił liczby in n y c h  
k o n fra tró w  naszego Z grom adzen ia  —  M isjonarzy . In n e j n a ro d o w o ­
ści, a le synow ie jednego  O jca w  n ieb ie , św. W incentego  a P a u lo .
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W  m łodym  w ieku  w stąp ił do Z grom adzenia . O becnie liczył sobie 
28 la t. U rodz ił się na  P om orzu  w S zlachetnych  L ip in k ach , aby  po­
tem  w alczyć o szlachetną  sp raw ę w życiu  —  o m ęczeństw o. Rodzice, 
ży jący  jeszcze w starszym  w ieku, zapew ne d u m n i są ze swego syna, 
ja k o  też b rac ia  i siostry. W  świecie jak o  m łodzien iec  p racow ał w  p ie­
k a rn i. D uże zepsucie w śród czeladników  sk łon iło  go do zm iany 
m iejsca. W  ciężkich  w arunkach  pracow ał u  o g rodn ika , syp ia jąc  na 
jak im ś strychu . Często poza ogrodem  zastępow ał w dom u k u charkę  
i gospodynię, bo żona og rodn ika  chorow ała. S pe łn ia ł obow iązki te 
i  podobne aż do w stąp ien ia  do Z grom adzenia  w 1929 r. w  K rakow ie 
na  K leparzu . T u  z n im  zetkną łem  się po raz p ierw szy i dużo m ia­
łem  styczności. W  rozm ow ach swych często n ap o m y k a ł o C hinach, 
ta k  ja k b y  ju ż  m ia ł jechać. W idocznie  ogień Boży tlił, a o fia ry  swej 
n ie  cofał, czekając n ad a rza jące j się okazji w y jazdu  do C hin. Do­
b row oln ie  zgłosił się. N apom ykał o stosunkach  w n ich . „ Jak  też 
w  tych  C h inach  je s t —  m aw iał. —  M ówią o b an d y tac h , że m ordu ją, 
żąd a ją  okupu ... Czy rzeczyw iście tak  je s t?  Ja  m yślę, że tam  też są 
ludz ie  i dobrzy. C hyba z n iezna jom ości ta k  ludz ie  o C h inach  mó­
w ią... Z resztą m ęczenn ik iem  dobrze być, p roszę księdza. Grzechy 
w szystkie odpuszczone b ędą  i do n ieba  człek pó jdzie ... Czy to nie 
d o b rze? ...14 K rzą ta ł się p rzy  re fek ta rzu , usług iw ał p rzy  ku ch n i, zaj­
m ow ał się m ałym  ogródk iem  na  K leparzu . Po  o d p raw ien iu  now i­
c ja tu  na  K lep a rzu , złożył śluby  11 lu tego  1931 roku . N astępn ie  wy­
słany do P ab ian ic , n ad a l spraw ow ał u rząd  M arty  p rzy  refek tarzu . 
K iedy  pierw sza g rupa w yruszała  do C hin  po łudn iow ych  do Wen- 
chow  w 1932 ro k u  i on  zna laz ł się jak o  och o tn ik . R w ał się do pracy 
w C h inach  do pom ocy księżom  w ich  obow iązku.

W  W enchow  przebyw ał p raw ie  przez  6 la t. Często tra p iła  go 
cho roba  m a la rii. M alaryczne okresy  upałów  prze leża ł w łóżku. Nie 
skarży ł się n a  c ie rp ien ia  te j choroby , n ie  n a rzek a ł, że dokucza mu 
to, a le u sk a rża ł się, ja k  sam  n ie raz  słyszałem  w ciągu kró tk iego  po­
b y tu  w  C h in ach  z n im , że n ic  n ie  rob i, ty lko  je s t ciężarem  w C hi­
nach . P racow ał ja k  m ógł. O p raw ia ł dobrze  p rzy  pom ocy b r. S tani­
sław a książk i, n ap raw ia ł i now e ro b ił różańce, zap raw ia ł się w pracy 
p rzy  w in ie  m szalnym . K iedy  zaszła po trzeb a  śpieszył n a  placów ki, 
by  pom óc m isjonarzom . Z ap raw ia ł się do sz tuk i k u ch arsk ie j, by 
po lsk im  księżom  ulżyć w p o k a rm ach  ch ińsk ich , by  one by ły  straw- 
n iejsze... K iedy  p rzebyw ał u  ks. P ac io rk a  w Z ieku , p ad ła  w iado­
mość, że szyku ją  się bandyci, by dostać się do m isji. N aw et kate- 
ch is tę  up row adzono  i b adano  co do persone lu  księży i ja k i to  tam  
E u ro p e jczy k  przebyw a. K atech is tę  jakoś w ypuszczono, a le br. W ła 
dysław  po  n iep rzesp an e j nocy od s trachu  ruszy ł ra n iu tk o  do W en­
chow. Ks. P ac io rk a  też zm ien iono  z p o n ę tn e j m iejscow ości d la  b a n ­



—  159 —

dytów . A le w ola Boża b y ła  in n a . T u  u c ieka ł, by  tam  dostać się. J a k  
zaznaczyłem , z n im  p rzebyw ałem  zaledw ie p ó ł roku . P o słu ch a jm y  
zatem , co o n im  m ów i jego  tow arzysz w C h in ach , b r. S tan isław , 
k tó ry  z n im  spędzał te  la ta .

„B ył p u n k tu a ln y  na  w szelkie ćw iczenia duchow ne, a zw łaszcza 
w ran n y m  w staw aniu  o 4 godz. C ierp liw ość z um artw ien iem  u m ia ł 
łączyć. U m artw ien ie  w  sm aku , w sp o jrzen iu  w yb ija ło  się p rzy  obco­
w an iu  z n im . S k u p ien ie  i pobożność cechow ała go w m odlitw ach , 
w tygodniow ym  spow iadan iu  się i u sług iw an iu  do M szy św. P oczy ty­
w ał sobie za obow iązek, jeże li n ie  do k ilk u , to  do je d n e j usługiw ać 
Mszy św. J a k  p rzed  spow iedzią  św. ta k  i po  n ie j dz iękow ał B ogu 
za ten  S ak ram en t. N ie inaczej p rzys tępow ał do K o m u n ii św. O gro­
m nie sku p io n y  i tak ież  dziękczyn ien ie  o dp raw ia ł. N ieraz  m ów ił: 
„ Ja k  się czu ję  szczęśliw ym ...“ W  pożyciu  b y ł nadzw yczaj zgodny 
i  usłużny. N a życzenie k sięży  staw ał do sp e łn ien ia  usług. J a k  m a­
w iał —  p rzy jech a ł, by  pom agać w pracy . Szczególne zam iłow an ie  
m ia ł do p ie lęgnow an ia  chorych , ja k  sam  w yraźn ie  to  zaznaczał. 
K iedy  swego czasu p rzy b y ł tu  n a  p a rę  m iesięcy ks. Szuniew icz lekarz- 
oku lis ta  z S h u n te h fu  n a  jak iś  w ypoczynek, na  zb ad an ie  te ren u  
p racy , n ie  odstępow ał go b r. W ładysław  p rzy  w szelkich  o p e rac jach  
ocznych. Sam  się p o d d a ł o p e rac ji oczu. C ie rp ia ł na  to  ju ż  w P o l­
sce i  nosił g rube  szkła. T u  m usia ł pow iększyć sobie źrenice. K iedy  
ks. dr. Szuniew icz, cudo tw órca  oczny —  ja k  go tu  nazyw ano —  był 
ob legany  przez  w ie lu  chorych  na  oczy, b r. W ładysław  pom agał swy­
m i siłam i ja k  m ógł. A m oże i o m ęczeństw ie m arzy ł, bo o tym  w spo­
m ina ł, „żeby  to  zostać m ęczennik iem .

W śród tu te jszy ch  ch rześc ijan  ogrom nie  by ł łu b iany . Pozyskał 
ich  serca n ie  głosem , n ie  kaznodzie jstw em , ale c ichą  p racą , spo­
k o jn y m  życiem . Swą osobą głosił kazan ie . J a k  stąd  w yjechał, żało­
w ali go ogrom nie. N a w iadom ość o śm ierc i jego s ta ru szek -fu rtian  łzy 
ro n ił i zeb ran e  grosze swe d a ł na  Mszę św. za spokó j jego  duszy, 
choć m oże tego n ie  po trzebow ał.

M alaria  tr a p iła  go na  w encliow skim  te ry to riu m . W ym aw iając 
sobie, że z n iego n ie  m a żadnego p o ży tk u  m isja , c ie rp ia ł raczej na  
duszy, n iż  n a 'c ie le . T o o sta tn ie  też ciężkie. Ju ż  w olał, by  w ola Boża 
by ła  in n a , by  n ie  zaw adzał... Do P o lsk i w racać n ie  chcia ł. R az p o ­
św ięcił się, w ięc n ie  będzie  się cofał. Za p o rozum ien iem  przełożo­
nych w p ra k u  p raco w n ik a  w ch a rak te rze  b ra ta  w S h u n teh fu  w p o l­
sk iej p re fek tu rze  w  pó łn . C h in ach  uzyskał zgodę tu te jszego  p rze ło ­
żonego ks. K u rty k i i w czerw cu 1937 r. ru szy ł w  drogę, żegnany  
przez  w szystk ich  serdeczn ie . A jecha ł znow u do sw oich, do kon- 
fra tró w , Polaków . O dw iedził n a  m ie jscu  u radow anych , o b e jrza ł 
z g rubsza p re fe k tu rę , a p o tem  w ysłano go na  n au k ę  ag ronom ii, ro-
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b ien ia  w ina m szalnego i pop raw ien ia  języka chińsk iego  do Cheng* 
ting fu  do sąsiedniego w ik a ria tu  do ks. b isk u p a  Schravena, tak  od­
danego po lsk im  m isjonarzom . D zięki w łaśnie swej zapobiegliw ości 
i m iłości ta k  p ręd k o  un ieza leżn ił sam odzielną m isję  po lską  w Shun- 
teh fu . Z aledw ie p a rę  m iesięcy p rzeby ł n a  now ym  m iejscu , z jedna ł 
sobie tam tejszych  konfratów . T am  też zdobył pa lm ę  m ęczeńską 
w tow arzystw ie b isk u p a  i księży. O siągnął p rag n ien ie , by  być po­
żytecznym  m isji i ukoronow ał tru d y  życia. O becnie dzie ln ie  p rzed 
Bogiem  w spiera  m isję  p ierw szy po lsk i p racow n ik  na  ro li ch ińskiej, 
p ierw szy p o lsk i m ęczenn ik  dla C hrystusa w C hinach .

K s. F e liks  S te fa n o w icz C. M. 
m isjonarz w  C hinach, W enchow , Che.

O pow iadanie  o tragicznych w ypadkach  z końca 

października i listopada 1937 w Chentingfu (Chiny)
N a podstaw ie  listów  O. Dom. G erard in  T rap isty , ks. C hanet M isjonarza 

i SS SS. M iłosierdzia.

C hentingfu  jest dużym  m iastem  północnych  Chin. Jest rezydencją 
b iskupa  katolickiego, p o siada  dużą p ięk n ą  k a ted rę , sem inarium , dom 
SS. Józefinek C hińskich  zakonnic, dom  SS. M iłosierdzia.

Z diecezji C henting  w ydzielono część obszaru , d la k tórego  Ojciec 
św. u tw o rzy ł osobną p re fek tu rę , k tó rą  p o w ie rzy ł polskim  ks. Misiona- 
rzom . P re fek tem  aposto lskim  tej now ej p re fe k tu ry  Shuntekfu  został ks. 
K rauze, jeden  z p ierw szych  p raco w n ik ó w  m isyjnych. Po lską m isję 
w  Shun tek fu  łączyły zaw sze ba rd zo  serdeczne  stosunki z ks biskupem  
Schrayen , H olendrem , z pochodzen ia  a należącym  do te] sam ej rodz iny  
św . W incentego p rzez  w spólność p o w o łan ia  w  tym  sam ym  Zgrom a­
dzeniu ks. M isionarzy. Ks. b iskup S ch rav en  o taczał też życzliw ą opieką 
k lasz to r O. O. T rap istó w , położony w  pobliżu C henting, p rzy  trasie  ko­
lejow ej, a od m iasta  odległy o jak ie ś  5 km.

Gdy zaczęto się obaw iać o bezpieczeństw o k laszto ru  z pow odu 
pogłosek w ojennych , 0 0 .  T rap iśc i w ysłali s ta ru szk a  O. Alberika,. 
O. E m an u ela  Robial, chorego  ciężko now icjusza , i b raciszka  chińskiego 
L au ren teg o  do C henting, gdzie zostali gościnnie p rzy jęc i w m isji ks. 
M isjonarzy . Ks. b iskup S ch rav en  p o w ta rza ł jed n ak  ciągle: «Chętnie was. 
tu w idzę, ale n iebezpieczeństw o u nas m oże w iększe, niż w  w aszym  kla­
sztorze!*...

A zw iastuny  w ojny  były coraz liczniejsze i groźniejsze. Niezli­
czone rzesze uc iek in ie ró w  niew iadom ego pochodzen ia , bez celu, dą ­
żyły to rem  kolejow ym  byle iść dale j w  głąb k ra ju . Byliż to ew akuow ani, 
zas tąp ien i już  najeźdźcam i, czy też bo jaźliw ie  u c iekający  p rz ed  w i­
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dm em  w ojny , n ik t tego sp ra w d z ić  n ie m ógł. Zaczęto też tu  i ów dzie  
okopać szańce... dość po w ażn y  sch ro n  zbudow ano  koło to ru  kolejow ego.

T rasy  ko lejow e w C hinach  są jedynym i m ożliw ym i d ro g am i do 
przebycia . A rm ia nie m oże liczyć na polne, rozm okłe  d rog i lub na  
ścieżki, k tó re  w  C hinach  zas tęp u ją  eu ro p ejsk ie  gościńce. N ikt się n ie 
dziw ił gdy po n ie jak im  czasie to rem  kolejow ym  zaczęły iść zw arte  
sz e re g i w o jska  japońsk iego . Znow u b ra k  w szelkich  in fo rm acji, skąd, 
^d z ie  czy d okąd  dążyły.

W o jn a  w  C hinach , to n ie to na  co pa trzy liśm y  się w  E u ro p ie  
w  1915-tym czy 1918 r. W ojsko  chińsk ie  m a w p raw d z ie  b roń , k a r a ­
biny  m aszynow e, na  p o łu d n iu  n aw et podobno a rm a ty  i aero p lan y . Od­
w agi im  nie b rak , ale n ie m a ją  w odzów , a p ro w izac ja  żadna, dow óz 
am unic ji źle zorgan izow any . Gdy się p rzec iw staw i tem u a rm ię  ja p o ń ­
ską, k a rn ą , b itną , uposażoną we w szystk ie now oczesne w ym ysły, p ro ­
w adzoną  p rzez  w odzów  św iadom ych  sw ych  p lan ó w  i bezw zględnie je 
p rzep ro w a d z a jąc y c h , losy w o jn y  są z góry  p rzew idz iane .

D nia 7 p a źd z ie rn ik a  zam knięto  b ra m y  m iasta  C henting  i w szelka 
ko m u n ik ac ja  z m iastem  p rz e rw a n a . W ark o t i h u k  pocisków  oznajm ił 
bitw ę.

13 p aźd z ie rn ik a  roz leg ła  się początkow o n ieśm ia ła  potem  coraz 
g łośniejsza i g roźn ie jsza  w iadom ość  o znikn ięciu  księży kato lick ich , 
eu ropejczyka  i ks. b iskupa  Schraven .

Oto ja k  się  p rz ed s ta w ia ją  w y p ad k i ty ch  trag iczn y ch  dn i opo­
w ie d z ian e  p rzez  naocznych  św iadków .

M isja ks. M isjonarzy  łączy się  o g rodam i z posiad łością  sie rocińca  
5S . M iłosierdzia  i zak ładem  SS. Józefitek. Na obszernych  p o d w ó rzach  
całe n iezliczone rzesze bezdom nych  rozłoży ły  się  obozem . W edług  listu 
S. Levallois, S. M iłosierdzia w sam ym  obrębie sie rocińca  było w ięcej 
jak  6000 kobiet i dzieci. Tubylcy w ierzy li, że w edle  trad y c ji n ic im  się 
n ie  stan ie  pod  op ieką eu ropejczyków . N iestety  czasy p re stiżu  E u ro p y  
.zachw iały  się.

7 i 8 p aźd z ie rn ik a  siln ie  bom b ard o w an o  m iasto , a m isja  też 
uc ie rp ia ła . U s ió s tr  pocisk  ro zb ił m u r ok a la jący  m isję, inny  ro z e rw a ł 
w e ran d ę  dziecinną, jeden  p rzeb ił d ach  szkoły, zdem olow ał okna, d rzw i 
i ściany. Pom im o tego n ik t z ludzi n ie ucie rp ia ł. U księży b o m b ard o ­
w anie  było jeszcze siln iejsze. Z apad ł się  d ach  dom u gdzie spokojn ie  
m odlili się T rap iśc i, dw óch  ludzi zostało zabitych. W obec teko ks. b i­
skup  zap ro sił T rap is tó w  do p iw nicy , gdzie księża, ró żn i zakonnicy, go­
ście, służba, ro b o tn icy , p ra w ie  400 osób cisnęło się p rzez  cały dzień.

8  p a źd z ie rn ik a  n ik t n ie w yszedł z p iw n icy  n aw et aby się posilić.
W ieczorem , gdy k a n o n ad a  ucich ła  ks. b iskup  z p a ru  księżm i

obchodził całą rezy d en cję . — Był też u SS. M iłosierdzia. S p raw d za ł czy 
nie m a ra n n y c h  lub zab itych  i w ielb ił O patrzność  i O piekę Bożą, a uspo­
k a ja ł  w szystkich.

8  p aźd z ie rn ik a  około 8 ^ 2  ra n o  ks. b iskup ogłaszał u sp a k a ja ją c ą  
wieść, że w ojsko ch ińsk ie  opuściło C henting  a Japończycy  w kroczyli. 
M ożemy w ielbić P an a , n iebezpieczeństw o m inęło!

Pom im o tego ogień a r ty le r ii  n ie ustaw ał, a p rz esu n ą ł się n a  bu ­
d y n k i Sióstr. W ielka now o w y b u d o w an a  p ra co w n ia  została  dw a  razy  
p rzed z iu raw io n a . Jed en  pocisk  zburzy ł s ta ry  dom ek tuż za kap licą  
i zabił kobietę i dw oje  dzieci, ra n ią c  inne. W  katechum enacie , gdzie 
sch ro n iło  się k ilk ad z iesią t osób, został ro zb ity  d ach  a p o b ita  dach ó w k a  
p a d a ją c  na p odw órze  tłuk ła  okna i niszczyła w szystko. Bogu dzięki, że
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n ik t n ie został ran io n y . W  czasie posiłku  Sióstr, w ybuchła  bom ba pod 
oknem  re fek ta rza , tłukąc  w szystk ie szyby tuż obok czytelniczki, Siostry 
Chinki, k tó rej n ic się nie stało. Skład  z prosem , z k tó reg o  p ieką  chleb, 
naw iedziły  pociski i m ało nie .rozb iły  m o to ru  m łyńskiego; odłam  że­
laza p rzelec ia ł m iędzy nogam i p ilnu jącego  sta rca , i ro zb ił d ru g ą  w e­
ra n d ę  dziecinną.

U księży było spokojn iej. Z araz  ra n o  oficerzy  japońscy  przyszli 
złożyć uszanow anie  ks. b iskupow i; okazali się  u p rze jm i 1 cyw ilizow ani. 
Pom im o tego ró żn e  m ęty  społeczeństw a, bandyci, z łodzieje, czy ucie- 
k in iery , pojedyńczo  i całym i g ru p am i nachodzili m isję. "Wchodzili przez 
zaw alone rnury, w j'b ite  d rzw i, n aw et p rzez  dachy. W y rw ali zam uro­
w an ą  b ram ę  łączącą m isję  z w ielką pagodą  p rzep e łn io n ą  w ów czas na ­
rodem . D ano o tym  znać o ficerow i japońsk iem u, k tó ry  k aza ł na ty ch ­
m iast zam u ro w ać  w yłom , dał ostrzegaw czy  nap is jap o ń sk i; nie pom ógł 
jed n ak  i nap is i m u r, za chw ilę  w szystko zburzono.

N iepożądane te odw iedziny, połączone z rab u n k iem , trw a ły  cały 
dzień. O. A lberik, T rap is ta  ob iadow ał u siebie w  pokoju , żo łn ierze
0 tw a rza ch  k o reań sk ich  czy m an d żu rsk ich  raczej niż japońsk ich , w ta r­
gnęli do niego w  chęci rab u n k u . Poczciw y sta ru szek  częstu je ich  g ru ­
szką. T ym czasem  jeden  z n ich  p o ry w a  księdza za pas, p o trzą sa  nim, 
grozi bagnetem  i bełkoce coś n iezrozum iałego  d la  eu ropejsk iego  ucha. 
C iągnąc w ciąż za pas w yw leka go n a  podw órze, ra b u je  u b ran ie  i zo­
staw ia  pól nagiego p rzerażo n eg o  s ta ru szk a  na  zim nie. R abu ją  w szystko 
co im pod ręk ę  w padnie. N aw et p o d k u rzy li ule i z ab ra li pszczołom 
miód... P okoje  księży m iały  p ra w ie  w szystk ie tak ie  n iep o żąd an e  odw ie­
dziny, a w ładze japońsk ie  n iby to były w obec tego bezsilne. Pom im o 
grozy sy tuacji ks. biskup nie tra c ił  spoko ju  i ufności, K rzepił w szyst­
kich, p o w ta rza jąc , że się to w szystko p ręd k o  skończy.

Około 5-tej po p o łudn iu  ks. b iskup  odw iedził ks. A lberika, życzli­
w ie p y ta jąc  czy się uspokoił po ra n n y c h  p rze jśc iach . Gdy rozm aw iali 
p o rtie r  dom ow y p rzyszed ł oznajm ić  ks. b iskupow i, że dw aj żołnierze 
chcą go w idzieć i czekają u fu rty . «Idźmy» — rz ek ł — i opuścił pokój. 
T ym czasem  ci in te resan c i już p ląd ro w ali pokój b iskupa  a gdy ten 
w szedł, żąda li gw ałtow nie  pieniędzy.

W  tym  sam ym  czasie około 10 d rab ó w  obsadziło  w artow nikam i 
fu rtę  i w ejścia  i ste ro ry zo w alo  obu p o rtie ró w . U b ran i byli po w ojsko­
w em u ale każdy inaczej uzbro jony . W ta rg n ęli do dom u Józefinek, roz­
biegli się  po  całym  dom u ośw iecając  tw a rz  każdej zakonnicy  aby się 
p rzek o n ać  czy to Chinki. T ym czasem  zgasło św iatło  w  całym  domu, 
a oni, b o jąc  się zasadzk i zbiegli.

Ktoś, kogo tożsam ości s tw ie rd z ić  n ie m ożna, w yw oła ł ks. C harney
1 B e rtra n d , m is jo n arzy  n a ro dow ości fran cu sk ie j, do fu rty . T am  rabusie 
zam knęli za n im i d rzw i, z b ro jn ą  s tra ż  postaw ili, księża zostali uwięzieni.

Księża zn a jd o w ali się w  re fe k ta rz u  na  w ieczerzy  gdy ktoś p rzy ­
szedł oznajm ić  b iskupow i o tym  uw ięzien iu . Na pełne  p rzerażen ie  słowa 
odpow iedzia ł ks. b iskup  znow u u sp ak aja jąco , że to jak ieś n ieporozu­
m ien ie  i d odał: «Te w szystk ie dośw iadczen ia  są na  ukończeniu, po­
w inniśm y się czuć szczęśliw i żeśm y tak  ob ronną  rę k ą  z tego wyszli*. 
To były o sta tn ie  jego słow a w yrzeczone do Z grom adzenia.

Stół ks. b iskupa  sta ł w  re fe k ta rz u  pod śc ianą ; dw a długie stoły 
po bokach. Z asiadają  tam  księża, b racia , k lerycy , k ażd y  w edług  po­
rząd k u . Po lew ej stro n ie  b iskupa  europejczycy, po p ra w e j chińczycy. 
W  śro d k u  re fe k ta rz a  puste  m iejsce. Z aledw ie zaczęto jeść, do re fe k ta ­
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rza, w ta rg n ę ła  cała b an d a  zbójów . Z w rócili b ro ń  n ab itą  w e w szystk ie 
s trony , a w ódz ich  ro zk aza ł po chińsku, aby b ra ta  G eerts, h o len d ra ; 
dla w ieku podeszłego (62 la ta )  w zięli go za p rzełożonego. S postrzeg ł­
szy om yłkę zw rócili się do b iskupa  S chraven . B iskup p y ta  czego chcą?  
Bez odpow iedzi p rz e d z ie ra ją  jego serw etę , jed n ą  po łow ą zaw iązu ją  
oczy a d ru g ą  m ocno k rę p u ją  ręce  w  tył. P a n  B iskopltsch , czechosło- 
w ak, o rgan o m istrz , p rzy b y ły  n ied aw n o  z Pek inu , aby n a p ra w ić  o rg an y  
w  ka ted rze , rzu ca  się  o d w ażn ie  n a  n ap as tn ik ó w  w  obron ie  biskupa. 
N atychm iast je s t zw iązan y  i pochw ycony  i zw iązany. Ks. Ceska, Mi­
sjonarz, K ro a t (65 lat), O. E m an u el Robial, T rap is ta , ks. W o u te rs, Mi­
sjo n arz  H o lenderczyk  (28 lat), k tó ry  do p iero  ro k  tem u ja k  do Chin 
przyby ł jak o  p ro feso r S em in ariu m , w yżej w sp o m niany  b ra t  G eerts 
i Po lak  28-letni b ra t  W ład y sław  P rin z , w szyscy m a ją  rów nocześn ie  
oczy zaw iązan e  i sk ręp o w an e  w  ty ł ręce . K ażdem u, lam pą e lek tryczną  
ośw iecają tw a rz , by się  p rzek o n ać  czy to  europejczyk . C hińczykom  p o ­
w iedziano, że n ie m a ją  się b ać  bo im  n ic  n ie  grozi.

P o d  grozą  re w o lw eró w  sp y ta li k to  z eu ro p ejczy k ó w  m a p ien ią ­
dze? P y tan ie  to było zw rócone  do dw óch  księży ch ińsk ich  ks. T chao 
i ks. T chai. Ks. T chao  n ie  jest w  stan ie  n ic odpow iedzieć  ze s trach u , 
a ks. T ch a i m ów i, że p ro k u ra to r  ks. B e r tra n d  (lat 32 F ran cu z) uw ię ­
ziony w  p o r tie rn i z a rząd za  p ien iądzm i. Za tę  odpow iedz spoliczko- 
w ano księdza.

B ra t P r in z  w  r. 1932 u p ro sił sobie w y jazd  do Chm . Z g ru p ą  p ro ­
w adzoną  p rzez  ks. K u rty k ę  rozp o czął m isje  w  W en ch o w  (T ch iang  poł. 
Chiny). Z zaw odu  o g ro d n ik  n ie  m ia ł p o la  p racy , bo w  W enchow  ogród  
m inim alny. B ard zo  p o k o rn y  s ta ra ł  się  być pożytecznym  i każdem u 
usłużyć. S p rzą ta ł, szo row ał, n a p ra w ia ł u b ran ia . U p rzejm y  i chętny  k a ż ­
dem u księdzu, eu ro p ejczy k o w i czy ch ińczykow i do m szy św. służył. 
Tą up rze jm o śc ią  z jed n y w ał sobie b a rd zo  C hińczyków , tak  że na  w ieść
o jego śm ierc i tłu m n ie  w y raża li ks. K urtyce  sw ój żal i m szę św. za 
jego duszę zam ów ili. G orący k lim at W enchow  n ie  służył b ra tu . Z apadł 
na u p o rczy w ą  m ala rię . W ysłano  go na  leczenie do S h an g h a ju , lecz gdy 
po k ró tk o  trw a ły m  polepszen iu  znow u wi tę  sam ą chorobę zapadł, p rz e ­
łożeni w ysła li go n a  pó łnoc  do Shun tech fu  gdzie p ra w ie  o sta tn im  p o ­
ciągiem  p rz ed  w o jn ą  do jechał. S tam tąd  posła li go do C hentingfu , aby 
tam  w  tej k w itn ące j i znakom icie  zag o sp o d aro w an e j m isji, w ydosko­
nalił się w  og ro d n ic tw ie  dostosow anym  do k lim atu , i w yuczył się p r o ­
w ad zen ia  w inn icy  i w y ro b u  w in a  m szalnego co tak  d la m is ji po trzebne. 
Tu go zasta ły  trag iczn e  w y p ad k i p aździern ikow e. O ddał n a  służbę 
Bożą siebie, w s tęp u jąc  do Z grom adzenia, pośw ięcił O jczyznę i k ra j 
jad ąc  n a  m isje  by ra to w a ć  dusze pogańskie, o fiarę  życia p rz y ją ł P an  
w dn iu  9 p a źd z ie rn ik a  1937 r. dopuszcza jąc  tak  s tra szn ą  Śmieć n a  niego.

U w ięzionych p ostaw iono  rzędem , n a  p o d w ó rzu  i z rew id o w an o  
szukając  p ien iędzy . Po tem  p o p ro w ad zo n o  w ięźn iów  do b ra m y  koło 
w ieży z zegarem . Na p y tan ie  ks. b iskupa  gdzie są (oczy m ieli w ciąż za ­
w iązane) «w ogrodzie* — b rzm ia ła  odpow iedź. W  tym  sam ym  czasie 
w y p ro w ad zo n o  ks. C h a rn ey  z p o r tie rn i i Chińczyk, służący słyszał 
g w ałtow ną ro zm ow ę po chińsku. K siędzu grożono śm iercią, a ten  gło­
śno m ów ił: «Co w am  złego zrobiłem , że m nie  zabić chcecie?)) Ks. B e r­
t ra n d  słysząc to, głośno zaczął m odlić  się do M atki Bożej i po lecił C hiń­
czykowi, by to sam o uczynił. Po dość długiej chw ili złoczyńcy obu 
księży od p ro w ad zili zw iązan y ch  do resz ty  uw ięzionych. S łużący je ­
dyny  św iadek  tego słyszał jak  ks. B e rtra n d  ro zm aw ia ł z b iskupem  po
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francusku . Noc była ciem na. Godzina po 9-tej. żo łn ie rze  bandyci znikli 
w ciem ności, razem  z u p ro w adzonym i w ięźniam i.

W róćm y do tych  co pozostali w  re fek tarzu . D w óch żołnierzy  
zb ro jnych  b ierze  ks. T schang  i z k rzyk iem : «Gdzie są eu ropejsk ie  ko­
biety)). K ażą się p ro w ad zić  do Sióstr. T łum aczenie że nie m a eu ro p ej­
skich  kobiet tylko K u-ne-ne, tj. zakonnice, Szary tk i, nie zad aw aln ia  ich.

Około 8-m ej, ostro  dob ija ją  się do S ióstr. F u rtia n k a  w idząc zgraję  
tylko p rzez  okienko p y ta  czego chcą. ((Otwieraj bo cię zabiję. Macie 
b ro ń  schow aną*. — «Mamy tylko kobiety i dzieci)) — i zatrzasku je  
okienko. W szystkie S iostry  na ten  p iek ie lny  h a ła s  u d a ją  się do k a ­
plicy do stóp M arii. Bóg też sp raw ił, że n ie w yw alono  d rzw i co tak 
ła tw o  było, i że bandyci odstąpili. M aria też sp raw iła , że fu rtia n k a  nie 
poznała  głosu ks. T schang, k apelana  S ióstr, bo m oże by była otw o­
rzy ła  bram ę.

P rze łożona  chciała  posłać do m isji po księży, ale  ten  pow iedział, 
że w idzia ł jak  b iskupa i księży zw iązanych  uprow adzono . Gdy siostry 
późno w  noc m odliły  się jeszcze w  kaplicy , w ybuchł silny  ogień a cha­
ra k te ry s ty czn a  w oń spalen izny  n ap ełn iła  pow ietrze. W ytłum aczono 
siostrom , że to Japończycy  palą  zabitych. D opiero  później zrozum iano 
kogo to palono.

Dzień 10 paźd z ie rn ik a , niedziela, był dniem  grozy. R ano chył­
k iem  o d p raw iono  m szę św. u sióstr. Jedyny  eu ropejczyk  w  m isji w ie­
kow y i um ęczony O. A lberik, jeszcze w nocy ją  o d praw ił. O staruszku 
bandyci zapom nieli, a on po udzieleniu  osta tn ich  sa k ram en tó w  kona­
jącem u now icjuszow i, k tó ry  n a za ju trz  oddal ducha Bogu, z wielką 
biedą doczolgal się do sióstr, i tam  sch ron ien ie  znalazł.

Misję zaś rab o w ali bez litości. Z dem olow ali pokój ks. B ertranda
i ks. Ceśki, szukając  u k ry ty ch  skarbów . Cały dzień trw a ł rab u n ek  tak 
w m isji jak  i w m ieście. Pozostali m ieszkańcy m isji chow ali się po 
k ą tach  i w p ro st chorob liw ie  byli ste ro ry zo w an i. O w ięźn iach  zaginął 
słuch. Naw7et m ów ić o n ich  nie śm iano.

W  p a rę  dni gdy Japończycy  rzekom o już ład  w p ro w ad z ili zaczęto 
się upom inać  u w ładz japońsk ich , aby się sp ra w ą  zniknięcia europej­
czyków  zajęli. Dużo było obietnic, g ad an ia  a rea lnego  nic.

S p raw a  n a b ra ła  życia dop iero  z p rzy jazd em  ks. C haneta  m isjo­
n a rza  św. W incentego a Pau lo , F ran cu za  z pobliskiego w ikariatu . 
Długi pobyt w C hinach w yrob ił w nim  dużo spokoju , energ ii i zimnej 
k rw i. Na trag iczne  wieści z C henting  przybył na m iejsce i zajął się 
sp ra w ą  zaginionych.

Ale sp ra w a  zdaw ała  się n ie m ożliw a do w yjaśn ien ia. O p o rw a­
niu w  celu w ym uszenia  okupu m ow y nie było, bo się n ik t o okup nie 
zgłaszał. Z resztą  to nie ła tw a  sp ra w a  uk ry ć  się 9-m a europejczykam i.

N areszcie  2 lis to p ad a  ks. C hanet p rzym usił Japończyków  do p rze­
p ro w ad zen ia  śledztw a w ojskow ego. P rzy słan o  3 oficerów  i 2 żan d ar­
m ów  w raz  z g u b e rn a to rem  C hentingfu. Ogłoszono oficjalne sp raw o ­
zdan ie, że to ro zb itk i w o jska  chińskiego dopuściły  się gw ałtu  nad  eu ro ­
pejczykam i. Był to ła tw y  w ybieg, żadnym  dow odem  nie p o p arty  i nic 
n ie po su w ający  sp raw y . P lo tek  krąży ło  dużo a tajem nicze  zniknięcie 
w ciąż było n ie w ytłum aczone.

Całą nadzie ję  p o k ładano  w obiecanej kom isji sztabu generalnego. 
T ym czasem  sam  P an  Bóg w ykazał p ra w d ę  tak  ja sk raw ię , że już nikt 
n ie m ógł jej zprzeczyć i fałszyw ym i zastaw7ić się w ym ów kam i.

M iędzy różnym i p lo tkam i jed n a  się uporczyw ie  p o w ta rza ła : bonza
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2  pobliskiej pagody  zw ierzy ł się  k a to likow i z m isji, że eu ropejczycy  
tragicznego w ieczoru  9 p aźd z ie rn ik a  1937 r .  spa len i zostali zaraź  za 
o b rębem  m isji i że ogień, k tó ry  w idz iano  w  sierocińcu  byl ich g ro b o w ­
cem  (hecatom be).

12 lis to p ad a  służący m isji idąc po  zak u p y  do m iasta  sk róc ił sobie 
d ro g ę  p rzez pole m iędzy m isją  a pagodą. N ie dale j jak  10 k ro k ó w  za 
b ra m ą  p rzez  k tó rą  u p ro w ad zo n o  księży, znalazł czapeczkę m ocno za­
błoconą, re sz tk i p a sa  z fręd z lam i jak i noszą księża, a opodal w  dz iu rze  
od pocisku dużo kości na  w pół spalonych , a w śró d  n ich  różan iec , m e­
da lik i itp.

Ks. C hanet n a  w ieść  o tym  u d a ł się  do za rząd u  m iasta , by w  tej 
chw ili w ysłano  k om isję  n a  m iejsce. To odkrycie  p ra w d y  tak  jed n ak  ich 
przeraz iło , że się w ym ów ili od tej czynności.

13 lis to p ad a  ks. C hanet na  sw o ją  ręk ę  k aza ł po zb ie rać  te cenne 
re sz tk i i p rzy n ieść  do m isji.

Oprócz n a  w pół spa lonych  kości była w yżej w sp o m n ian a  cza ­
peczka ks. Ceski, m ożna ro zp o zn ać  znak  jego na dnie, ró żan iec  O. E m a­
nuela, pochew kę od o k u laró w  i nożyczki k ieszonkow e ks. C harney . 
Sztuczne zęby, p a rę  zębów  ze złotym i k o ro n am i (tylko b iskup, br. G eetrs
i br. P rin z  m ieli w staw ian e  zęby). Ł ańcuszek  s re b rn y  z 4-m a m ed a li­
kam i z k tó ry ch  2, z nap isam i polskim i n iew ątp liw ie  b r. P rin za , 3 p o ­
deszw y od bucików  k a żd a  z innej p a ry  a ro b o ty  m isy jne j, jed en  bu t 
św iecki z gum ow ym  obcasem  i p a ra  szelek w łasność p. B iskopisch. 
Guziki z nap isem  «Paris»  ze su tan n y  ks. b iskupa  lub ks. Ceski. O prócz 
tego jeszcze różańce, scyzoryki, k lam erk i od u b ran ia , n iedopalone  k a ­
w ałki su k n a  i bielizny. W śró d  tego gilzy od w ystrze lo n y ch  naboi. W szak 
sąsiedzi słyszeli trag icznego  w ieczoru  około 19 godziny z tuzin  w y ­
strzałów .

T ak i trag izm  w ia ł z ty ch  szczątków  roz łożonych  n a  p łó tn ie  na  
sto le  ks. C hanet, że Dom G era rd in  p rzełożony  trap is tó w , k tó ry  n a  to 
nadszed ł n ie  m ógł łez pow strzym ać.

13 lis to p ad a  o d p ra w iać  zaczęto m sze św. i m odły  na m isji u sió str
i u T rap istó w .

17 lis to p ad a  w reszcie  k o m en d an t Y okoyam a, delegat genera lnego  
sztabu i m in is te rs tw a  w ojny  sam  z a ją ł się sp ra w ą  europejczyków . Czło­
w iek p raw y , b ezstronny , w y chow anek  ks. M arystów , m ów iący  do ­
b rze  po fran cu sk u . Z resztą  p ra w d a  była w y k ry ta , a o p o w iadan ie  ks. 
C hanet p o p a rte  dow odam i n ie  m ogło być zaprzeczone. K om endan t Yo­
koyam a w y raz ił w ielką  sw ą  p rzy k ro ść , k ład ł to na  k a rb  niem ożliw ości 
p o ro zu m ien ia  się z p ow odu  n ieznajom ości języków  eu ro p ejsk ich  jak
i chińskiego nie ty lko  żo łn ierzy , ale i o ficerów  japońsk ich . Nie m ogło 
jed n a k  być w ym ów ek, w in a  by ła  żo łn ierzy  japońsk ich .

W iadom ość  ta  rozesz ła  się lotem  błyskaw icy  n ie ty lko  po e u ro ­
pe jsk ich  cen trach  w  Azji ale  w n e t doszła do F ra n c ji  i całej E uropy .

Japończycy  zgodzili się na  w szelkie re sty tu c je  i w ynag ro d zen ie  
byleby sp ra w y  nie ro zw lek ać  i tym  nie u tru d n ia ć  już i tak  zaw ik łan y ch  
sp ra w  dyp lom atycznych  m iędzy n a ro d am i.

N astępu jące  w ięc p u n k ta  usta lone przez  ks. C hanet, zostały  p rz y ­
ję te  p rzez  p. Yokoyam e a p o tw ierd zo n e  p rzez  am b asad y  eu rop ejsk ie :

1) P o szuk iw an ie  w innych  i o stra  na  n ich  k a ra .
2) P rzep ro szen ie  ob rażo n y ch  am basad  tych k ra jó w  do k tó ry ch  

należały  ofiary.
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3) O ficjalne, uroczyste, p rzep ro szen ie  Ojca św. w  Rzymie, przez 
osobnego w ysłannika.

4) Z w rot s tra t  m ate ria ln y ch  poniesionych  p rzez  m isje.
5) W ystaw ien ie  okazałego pom nika  ku  pam ięci trag iczn ie  zm ar­

łych z nap isem : «In m em oriam  y ictim arum , die 9 octobris m ortuorum ... 
v itam  suam  p o su e ru n t p ro  ovibus suis. A Deo m ercedem  receperunt» .

W szystkie p u n k ta  zostały  p rzy jęte .
22 lis to p ad a  w  k a ted rze  w  C hentingfu  odbyło się  u roczyste  nabo­

żeństw o w y n ag rad za jące  a zarazem  żałobne za dusze pom ordow a­
nych. C elebrow ał ks. b iskup De Vienne, w ik ariu sz  aposto lsk i z Tien-si. 
Ks. T ayachi, daw ny  uczeń p ro p a g an d y  w  R zym ie asystow ał. G eneralis­
sim us a rm ii japońsk ie j nadesła ł te leg ram  kondo lency jny  przeczytany 
p rzed  nabożeństw em .

W  p ierw szych  rzęd ach  p rzep ełn ionej k a te d ry  obecni byli: puł­
kow nik  K obayachi, re p re z e n ta n t a rm ii japońsk ie j, pu łk o w n ik  Yamaki, 
k o m en d an t a rm ii w C hentingfu, ko m en d an t Y okoyam a i w ielu  wysokicłj 
d y g n ita rzy  w ojskow ych  japońsk ich . P. Ou, p rezy d en t ligi pokoju 
p a s to r m isji szw edzkiej, na jw iększy  przełożony  bonzów  w ielkiej pa- 
gody, w iele ch ińsk ich  osobistości, kupców  i tłum  chrześc ijan , którzy 
przyszli pom odlić  się za «Pasterzy , k tó rzy  dali życie za sw e owce».

K atafa lk  m ia ł insygnia  b iskupa  Schraven  a to n ą ł w  kw iatach. 
W edług  tam tejszego zw yczaju  obw ieszono k a te d rę  n ap isam i kondolen­
cyjnym i, z k tó ry ch  4 od a rm ii japońsk iej.

Aby zapobiec podobnym  k a ry g o d n y m  w ybrykom  p rzec iw  euro­
pejczykom , ko m en d an t Y okoyam a w ygłosił d ługą konfe ren c ję  do w oj­
ska, o kościele ka to lick im  i jego działalności.

Pow ód oraz pobudki, k tó re  k iero w ały  zabójcam i księży, do dziś 
dn ia  nie w ykry to , rów nież  jak  i sp raw cy  zbrodni.

Z resztą m niejsza  o to. To n ie  w sk rzesi tak  o k ru tn ie  zam ordow a­
nych i spa lonych  europejczyków : 1 b iskupa, 5 księży, 2 b rac i i jednego 
św ieckiego. O statn ie ich  chw ile n a  tej ziem i pozostaną  d la  nas tajem ­
nicą. R ealizm u trag icznej nocy, 7 lis to p ad a  1937 r. n ie za trze  nic, żadne 
re p e ra c je  i w ynag ro d zen ia  ze s tro n y  Japończyków .

Kościół kato lick i św ięci now y tr iu m f w  śm ierc i w ie rn y ch  synów 
sw oich  i u zn an ia  n aw et p rzez  p ogan  jego w ład zy  i potęgi.

N am  P olakom  m iło i chw alebn ie  w iedzieć, że w śró d  tych  bez­
in te reso w n y ch  o fia r  pośw ięcen ia, zn a jd u je  się Polak , m łody, cichy 
b ra t W ładysław  P rin z  ze Z grom adzen ia  ks. M isjonarzy  św. W incentego 
a Paulo , p ro w in c ji k rak ow sk iej.

S. M. D.

NA CELE PO L SK IE J MISJI W  CH INACH  (d la  X . K u rty k i)  
P . J a k u b ic z k a  w  K r z e s z o w ic a c h  1 3 0  zł.

D n ie m  m o d litw y  n a  in t e n c j ę  p o lsk ic h  M isjo n a rzy  i S ió s tr  
M iło s ie rd z ia  w  C h in a ch  u s ta n a w ia m y  d z ie ń  1 2  c z e r w c a .

Z a w s z y s tk ic h  D o b r o d z ie jó w  n a s z e g o  p ism a  o d p r a w ia m y  
c o  m ie s ią c  p o  tr z y  M sze św .
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Z życia i działalności Dzieci Marii

S praw ozdanie  z uroczystości 10-Iecia is tn ienia  Stowarzyszenia  
„Dzieci M arii"  w Rabce-Zdroju

S tow arzyszen ie  Dzieci M arii w R abce-Z dro ju  obchodziło  w dn iu  27 
lutego br. 10-lecie swego istn ien ia .

U roczystość rozpoczęto  so lennym  nabożeństw em  w kościele p a ra f ia l­
nym . Mszę św ię tą  ce leb row ał Czcigodny Ks. D yrek to r M ateusz Z debski, p o d ­
czas k tó re j w szystk ie  cz łonk in ie  p rzy stąp iły  do Stołu Pańsk iego . C hór tu te j ­
szy p rzyczy n ił się p ięk n y m  śpiew em  do uśw ie tn ien ia  n asze j u roczystości. 
P iękne k azan ie  w ygłosił Ks. P ro f. S taw inoga, c h a ra k te ry z u ją c  cele i z a d a ­
n ia  S tow arzyszen ia . Szczególnie k ład ł nacisk , aby  D zieci M arii w szczegól­
n iejszy  sposób pokoch a ły  M atkę N ajśw ., cześć Je j oddaw ały  i w stępow ały

S35SBS3

Stow arzyszen ie  D zieci M arii w Rabce 
(w śro d k u  Ks. W ładysław  S taw inoga, M isjonarz).

w Je j cno ty : p o k o ry , m iłości i posłuszeństw a, a na jw ięce j poko ch a ły  i s trze ­
gły cno tę  czystości. Po n abożeństw ie  odbyła się u ro czy sta  akad em ia , k tó rą  
rozpoczęto  p ieśn ią  «Jestem  D ziecięciem  M arii*. N astępn ie p rzem ów ił Czci­
godny Ks. D y rek to r  słow am i pełnym i serdeczności i treści, p o d k reś la jąc  
p racę  i tru d  S ióstr M iłosierdzia , k tó re  ty le p racy  i tru d u  w k ła d a ją  k ie ru ją c  
S tow arzyszeniem . N astępn ie  p rzem ów ił Czcig. Ks. P ro f. S taw inoga i p rze ­
czy ta ł nam  listy  z K rak o w a od S tow arzyszeń  Dzieci M arii p rzesłan e  n a  
Jego ręce z życzen iam i z o kazji 10-lecia. Z łożył nam  rów nież życzen ia  od 
n aszej k o ch an e j założycielk i i d ługo le tn ie j D y rek to rk i S iostry  M arii, gdyż 
sam a n ie  chcia ła  p rzem aw iać . R e fera t o h is to rii S tow arzyszen ia  w  ciągu 
m in ionych  10 la t, k tó ry  zazn a jo m ił zeb ran y ch  z dzia ła ln o śc ią  S tow arzysze­
n ia  n a  te ren ie  R abki, odczy ta ła  E. N iżników na. Śpiew  «Tęsknię M atko do 
Ciebie», po tem  d ek lam ac ja  pt. «P rzecudna P rzeczysta  M ario», d ek lam ac ja  
chó row a «U roczyste p rzyrzeczen ie* , następ n ie  śpiew em  «K rólow ej Swej*
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zakończy łyśm y  u roczystą  akadem ię , k tó ra  p rzyczyn iła  się do um ocnienia 
czc i ku M atce N ajśw iętszej i u jaw n ien ia  duch a  jak im  żyje S tow arzyszenie. 
P o  akadem ii odby ła  się w spó lna  fo to g rafia . U roczystość ta  zostan ie  nam  na 
zaw sze  w pam ięci, i w jak im ko lw iek  stan ie  p raco w ać  będziem y, zawsze 
nasz tru d  i pośw ięcenie w łożym y w ręce naszej P a tro n k i M atuchny N iepo­
k a la n e j, a p a trząc  na  m in ione 10 lat, tym  żyw szym  zapałem  będziem y p ra ­
co w a ły  ku  chw ale M arii, by d rug ie  10 la t obfitow ało  w w iększe dzieła
i byśm y zap row adziły  now y zastęp  m łodzieży do stóp  M arii, a w tej pracy 
n iech  nam  pom aga Bóg.

Składam y też n a jserdeczn ie jsze  podziękow anie C zcigodnem u Ks. Dy­
rek to ro w i i C zcigodnym  S iostrom  za p racę  i pośw ięcenie, z ja k im  pracu ją  
<lla naszego S tow arzyszen ia  i by Im  Bóg pozw olił ja k  n a jd łu że j spełniać 
m isję  d la  .lego chw ały  i M atki N ajśw iętszej. P rzy rzek am y  p raco w ać  z no ­
w ym  w ysiłk iem  d la  idei C hrystusow ej pod op ieką  «N iebieskiej Królowej*.

«Cześć Niepokalanej®!
Rabka-Zdrój, w lutym . Sekretarka M. L.

Spraw ozdanie  z działalności Kongregacji Dzieci Marii w Śliwicach 
za rok 1937

Kongr. Dzieci M arii w Śliw icach, k tó ra  je s t b ardzo  liczna, rozw ija 
s ię  n ad a l pom yśln ie  dzięk i gorliw ej p racy  i s ta ran io m , ja k ic h  nie* szczędzi 
k o ło  je j rozw oju  nasz C zcigodny Ks. D yrek to r E. S taniszew ski.

Z eb ran ia  u ro zm aicane  dek lam acjam i, śp iew am i, odczy tam i i poucza­
ją c y m i n au k am i Ks. D y rek to ra , odb y w ają  się reg u la rn ie  co m iesiąc, przy 
liczn ie  zgrom adzonych . W  k ażd ą  p ierw szą  n iedzielę  m iesiąca  p rzystępu ją  
K ongreg. w spólnie do Stołu Pańsk iego , a w czasie tej m szy św. śpiew a pie­
śn i n a  głosy w łasny  chór. Is tn ie je  rów nież  w łon ie  K ongr. Kółko E uchary ­
styczne, k tó rego  cz łonk in ie  codziennie po dw ie p rzy stęp u ją  do K om unii św. 
w yn ag rad za jące j. Jest u nas p iękny  zw yczaj. Od m a ja  do paźd z ie rn ik a  człon­
k in ie  K ongr. zb ie ra ją  się codzienn ie w ieczorem  licznie do g roty  M atki Bo­
sk ie j z L ourdes, z k tó re j Śliw ice są  znan e  i tu po odm ów ien iu  L itan ii Lo­
re ta ń sk ie j śp iew ają  p ieśni do M atki B oskiej. I p łynie  ta  p ieśń  w ciche wie­
c z o ry  letn ie , p ieśń  u fn a , p e łn a  p rośby , pe łn a  o d d an ia  się w opiekę Ma­
tu ch n y  —  Je j dzieci. P rz y k ład  ten  żywo działa. Do g ro ty  n a  w ieczorne m o­
d litw y  i pobożne śpiew y p rzy ch o d zą  obok K ongr. i dzieci i ludzie  poważni.

W  ciągu ro k u  spraw ozdaw czego  u rządziły śm y  5 p rzedstaw ień . W dniu 
4 lipca  odbyło  się u roczyste  pośw ięcenie now o zak u p ionych  przez Kongreg. 
p ro p o rcó w  do kościo ła . C ała ta  u roczystość  p o łączona zosta ła  z przyjęciem  
n ow ych  cz łonk iń  i u ro czy stą  in tro n iza c ją  ca łe j K ongr. B oskiegu Sercu Je­
zusa. W ieczorem  zaś o degra łyśm y  p rzed staw ien ie  pt. «Dziecko Marii».

W  ro k u  ub. pow oła ł Bóg z g ro n a  naszego do w ieczności dw ie Siostry 
K ongreg. W andę M anikow ską i K larę P strężan k ę . O sta tn ia , złożona ciężką 
c h o ro b ą  (reum atyzm  staw ow y), przez 25 la t bez p rzerw y  leżała  i cierpiała 
z p o k o rą  i zupełnym  p o d dan iem  się woli Bożej. Je st nam  ona przykładem , 
że w szystk ie  trosk i, krzyże i c ierp ien ia  życia codziennego znosić m am y z po­
k o rą  bez szem ran ia , ja k  ona, a za w zór niech nam  będzie M aria Matka 
N asza.

«Cześć M arii»! St. Landow ska (sekret.).

ZA ZEZW O LEN IEM  W ŁADZY D U C H O W N EJ 

R edaktor: X. P ius Paw ellek , M isjonarz.



PODZIĘKOWANIA

P rzew ielebny  O jcze R edaktorze!

Za życzliw ą ra d ą  p rzew ielebnej S iostry  W in cen ty  ze szp ita la  św. 
L udw ika w K rakow ie, p rag n ę  złożyć w  «Roczniku M ariańskim * z g łęb i 
serca p rzepełn ionego  w dzięcznością  i m iłością , n a jse rd eczn ie jsze  pod z ięk o ­
w anie N ajśw iętszej M atce B oskiej z L ourdes za o trzy m an ą  łaskę i w y słu ­
ch an ia  m oich p ró śb  o cudow ne u zd row ien ie  m ojego  dziecka O lusia, a m ia ­
now icie:

D nia 24 styczn ia  1938 r. zaw iozłam  dziecko  do szp ita la  św. L u d w ik a  
chore  n a  zak aź n ą  chorobę (d y fte ria  duszna), ale n ies te ty  za późno, tak  że  
o trzym ał n a ty ch m ias t w s trz y k n ię tą  surow icę, ale spóźn ioną i d la tego  gdy  
drugiego d n ia  zap y ta łam  d o k to ra , co słychać  z dzieckiem , u słyszałam  o d ­
pow iedź, że b ard zo  źle i b eznadz ie jn ie .

W ów czas za p o ra d ą  jed n e j zn a jo m ej S zary tk i S. B ron isław y z D om u 
P racy  pobiegłam  do kośc io ła  M isjonarzy  w m oje j p a ra f ii  i p o p ro siłam
0 m szę św. o u zd row ien ie  dziecka o raz  o tro ch ę  w ody z L ourdes, aby n ią  
um yć dziecko, a gdy o trzy m ałam  tak o w ą posła łam  n a ty ch m ias t do sz p ita la , 
a w tedy p rzew ielebna S iostro  W in cen ta , k tó ra  w idząc  m oje dziecko ta k  
chore nie o d stą p iła  go an i na  chw ilę i za raz  obm yła go tą  cudow ną w o d ą  
oraz d a ła  m u się n ap ić  k ilk a  razy  po łyżeczce. Była to godzina  8 w ieczo­
rem , ja  zaś da le j się m o d liłam  do N ajśw . M atki B oskiej o cud i o życie 
dla dziecka, a  gdy o 9 godzin ie poszłam  z m ężem  do sz p ita la  za sp e c ja ln y m  
zezw oleniem  zo sta liśm y  w puszczeni przez b ardzo  dobrego  d o k to ra  O sieka, 
abyśm y się m ogli z dzieckiem  jeszcze pożegnać. Z asta liśm y dziecko p raw ie  
że w agonii i lek arz  ju ż  żadnej nadzie i n ie  rob ił, a naw et pow iedział, ż e  
jeszcze poczeka do 10 w ieczór i jeszcze osta teczn ie  p rze tn ie  m u tch a w ic ę
1 w sadzi ru rk ę , ab y  m u p rzed łu ży ć  życie, a ja  p ro siłam , aby już  d ziecku  
dał spokój, bo jeśli m a um rzeć, to po co dziecko m ęczyć, lecz w duszy 
m iałam  jak ie ś  przeczucie , że dziecko będzie  żyło.

C ałą noc m o d liłam  się gorąco, ran o  w yspow iadałam  się i p rz y ję ła m  
K om unię św., pob ieg łam  do o ch ronk i, gdzie ch łopczyk  uczęszczał i p ro s iła m  
S iostrę K atarzynę, k tó ra  dziećm i się op iek u je  i m ojego synka b ard zo  lu- 
biała, aby n ak ło n iła  dzieci do m o d litw y  o u zd row ien ie  O lusia, w ów czas 
S iostra  K ata rzy n a  zaśw ieciła  św iece, dzieciak i pok lęk a li i rzew nie  się m o ­
dlili. Gdy w ró c iłam  do dom u i zadzw on iłam  do szp ita la , będąc p rzy g o to w an a  
na n ajgo rsze , w tedy  u sły szałam , że dziecko żyje i naw et jest m u lepiej. Gdy 
usłyszałam  te słow a, to po ję łam , że ty lko  cud Boski był, że dziecko żyje, 
gdyż sam i lek arze  zw ątp ili, a d r  Osiek, k tó ry  sta le  k aza ł m i się m odlić,, 
tw ierdząc, że życie dziecka  w isi n a  w łosku.

D ziecko d osta ło  w praw dzie  k o m p lik ac je  po chorob ie, a m ian o w ic ie  
zapalen ie  p łuc, ale po trzech  tygodn iach  pobytu  w szp ita lu  i po tro sk liw ej 
opiece S iostry  W in cen ty  zab ra ła m  go do dom u, a te raz , gdy piszę te słow a, 
dziecko już  goni po m ieszkan iu .

P an u  Bogu o raz  N ajśw . P an n ie  M arii n iech a j będą  dzięki za to c u ­
dow ne uzdrow ien ie .

O p raw d zie  m oich  słów  m oże p o tw ierdzić  przew . S iostra  W in c e n ta
ze szp ita la  o raz  d ok to rzy . „  . _  ,Maria Bałazow a

w  K rakow ie, ul. R acław icka 1. 12.

P ośw iadczam , że dziecko było  n iebezpiecznie chore  i dzięki cu d o w n ej 
w odzie z L o u rdes i m odlitw om  m atk i, n adspodziew an ie  odzyskało  zd ro w ie .

22 kw ie tn ia  1938 r. S. W incenta, Siostra M iłosierdzia.



Gdy synek  nasz Staś zachorow ał ciężko n a  H eine-M edine, oddaliśm y 
go do szp ita la  św. L udw ika w K rakow ie.

Mimo w szelk ich  s ta ra ń  lekarzy , stan  jego p ozostaw ał n ad a l ciężkim , 
a w ładze u traco n e  przez p ara liż  nie w racały . W tedy  to  P rzezacn a  S iostra 
Genow efa ze Z grom adzen ia  św. W incen tego  a P au lo , k tó ra  p ielęgnow ała 
dziecko z w ielk im  pośw ięceniem  i oddan iem , w idząc n aszą  rozpacz, p o ra ­
dziła  nam , aby w kościele XX. M isjonarzy  n a  K leparzu  poprosić  o o d p ra ­
w ienie 9 m szy św. p rzed  o łtarzem  M atki B oskiej z L o urdes za przyczyną 
błog. K ata rzy n y  L auboure .

W  czasie o d p raw ian ia  now enny n as tą p iła  nag ła  zm iana  w stan ie  zd ro ­
w ia dziecka, n a  k tó rą  lekarze  p a trze li z na jw iększym  podziw em , jak o  na 
fak t ca łk iem  niespodziew any . W  k ró tk im  czasie chłopczyk, k tó ry  leżał do ­
tą d  całk iem  bezw ładny, zaczął chodzić, p rzy  czym  w szystk ie  okoliczności, 
m ogące przyczyn ić się do jego u zd row ien ia  u k ład a ły  się ja k  n ajpom yśln ie j.

Za tę w ielką łaskę sk ład am y  publiczn ie  M atce B oskiej z L ourdes w y­
razy  najg łębszego ho łdu  i gorącej podzięk i i n a d a l po lecam y się Je j po ­
tężnej opiece. Antoni i Jadwiga W agowie.

P ra g n ąc  w yw iązać się z dan e j obietn icy , sk ład am  p u b liczn ie  podzię­
kow anie N ajsłodszem u Sercu Jezusa, M atce N ajśw iętszej od Cudow nego 
M edalika, św. Józefow i i św. T eren i od D ziecią tka  Jezus za o trzy m an e  łaski
i p roszę  o dalszą  opiekę. S k ładam  sk ro m n ą  o fia rę  1 d o la ra  n a  odnow ienie 
kościo ła  M isjonarzy  n a  S tradom iu  i 1 d o la r  n a  p re n u m e ra tę  «Rocznika Ma­
r iań sk ieg o ) na  ro k  1938. K. Szym ański
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N aglona w dzięcznością d la  N iepokalanej M arii, w yw iązu ję  się z d a ­
nego p rzy rzeczen ia  —  publiczn ie  sk ład am  Je j dzięk i za w yśw iadczone mi 
łaski. Szczególnie za po tężne Je j orędow nictw o w usun ięc iu  przeszkód , jak ie  
n ap o ty k a łam  w dążen iu  do zupełnego pośw ięcen ia  się P a n u  Bogu. N iechaj 
C udow ny M edalik szerzy Je j cześć, m iłość i w dzięczność o raz  w zbudza bez­
g ran iczną  u fność  w tych, k tó rzy  Je j w zyw ają . A O na n igdy  ich  nie zaw ie­
dzie, bo od w ieków  nie słyszano, aby k to  u c iek a jąc  się do Niej zos ta ł nie 
w ysłuchany . T ą d rogą w yrażam  sw ą głęboką w dzięczność d la  N iepokalanej 
M arii i m iłość, a  życiem  sw ym  chcę okazać  się Je j w dzięczną.

Niegodna Sługa Marii...

W ielebn i XX. M isjonarze, K raków !

W sk u tek  w staw ienn ic tw a N ajśw . M arii od Cud. M edalika odzyska­
łem  zdrow ie, ch o ru ję  od la t n a  ro p n e  zapalen ie  m igdałów , k tó re  w  tym  roku 
szczególnie m i dokuczyły , p o w o d u jąc  rop n e  zapalen ie  skron i.

Ja k o  w dzięczność postanow iłem  w płacić na  cele m isy jne  i Cud. Me­
d a lik a  zł 100, k tó re  w  n ajb liższych  d n iach  jednorazow o  lub  ra ta m i wpłacę. 
Je st to sk ro m n a  w dzięczność N ajsłodszem u Sercu Jezusow em u i M arii Nie­
po k a lan e j od Cud. M edalika za odzyskane zdrow ie i p roszę  o dalszą  opiekę
i łaski.

O fia ru jąc  tę d ro b n ą  kw otę  p roszę  tak że  W ielebnych  XX. M isjonarzy 
o łaskaw e m odły  w  m o je j in tencji, abym  m ógł z te j choroby  całkow icie się
w yleczjTć.

Łączę w y r a z j^  głębokiej czci Stanisław  Krupski.

K raków . — D ruk  W. L. A nczyca i Spółki


